W dniu urodzin 
Prezydenta 
BOLESŁAWA BIERUTA 


| 


Obchodzimy dziś 59 rocznicę urodzin Prezydenta 
RP, Przewodniczącego KC PZPR BOLESŁAWA 
BIERUTA, wodza polskich mas pracujących, pro- 
wadzącego naród do zwycięskiej walki o zbudo- 
wanie socjalizmu, do walki o rozkwit i szczęście 
naszego kraju. Z pracy i walki pierwszego obywa- 
tela Polski Ludowej młodzież nasza czerpie wzór 


czyzny, wierności dla sprawy proletariatu i bez- 
kompromisowości w walce z wrogami ludu, mło- 
dzieńczego entuzjazmu dla budownictwa socjali- 
stycznego i nieszczędzenia sił w walce o pokój. 


| 
bezgranicznego oddania idei, gorącej miłości do Oj- | 
| 


V ainaki Atia 
POWINNY STAC WIASNOSCIA 
WSZYSTKICH ROBOTNIKÓW 


NOWATO RO W 


NARADA : 


Dziś w trwającej na łamach 
naszego pisma Naradzie Nowa- 
torów opowiada o swej meto- 
dzie obrabiania przedmiotów o 
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małej średnicy tokarz z Zakła- 
dów Mechanicznych im. Strzel- 
czyka w Łodzi, tow. JÓZEFA 
ADAMCZYK. 

„„„.Niech doświadczenia z mo- 
jej pracy, którymi podzieliłam 
się z'Wami w tej Naradzie, po- 
mogą Wam w pracy, ułatwią ją 
i uczynią bardziej wydajną...“ 
mówi na zakończenie swej wy- 
powiedzi młoda robotnica. 

Z doświadczeniami w pracy 
tow. Adamczyk zapoznasz się z 
wypowiedzi, którą zamieszcza- 
my na stronie 2. 


Jako następny zabierze głos młody tokarz 
z Zakładów Metalowych im. Wilhelma Piecka 
w Żychlinie, tow. KAZIMIERZ CUBIŃSKI. 


Odznaczenie 08 


ób zasłużonych 


„przy organizowaniu  . 
II Swiatowego Kongresu 
OBRONCÓW POKROJU 


W sali Rady Państwa odbyła się 17 bm. uroczystość dekoracji 
odznaczeniami państwowymi osób zasłużonych przy organizacji 
II Światowego Kongresu Obrońców Pokoju. 

Dekoracji w imieniu Prezydenta RP dokonał Minister Szkół 


Wyższych i Nauki A. Rapacki. 


Ogółem odznaczonych zostało 195 osób. Krzyże Oficerskie org 
deru Odrodzenia Polski otrzymali: inż. Wacław Gawroński i inż 


Stanisław Żcient. Krzyżami 
Polski udekorowano: inż. Jerzego 


Kawalerskimi Orderu Odrodzenia 


Boreckiezo, inż. Jarosława Bol- 


daka, inż. Kazimierza Husarskiego, Zygmunta Kotarskiego, Ed- 
munda Mlanowskiege i Jerzego Sianiszkisa. 

Wśród pozostałych, odznaczonych Złotymi, Srebrnymi i Brą- 
zowymi Krzyżami Zasługi, znajdują się: zetempowiec kol. Mie- 
czysław Majchrzak (udekorowany Brązowym Krzyżem Zasługi), 
monter Państwowego Przedsiębiorstwa Radiofonizacji Kraju. 


Jako ZMP-owiec 


przyrzekam wytężyć 


jeszcze bardziej 
swoje siły 


dla obronv Pokoj 


— mówi 
tow. Mieczysław 


Majchrzak 


Brałem udział w przygoto- 
waniach do II Światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju jako 
monter przy radiofonizacji Do- 
mu Słowa Polskiego. Uważam, 
że Kongres Pokoju był potęż- 
nym ciosem w podżegaczy wo- 
jennych. My. młodzież zetem- 
powska. walcząca o pokój ra- 
mię w ramię ze starszymi towa- 
rzyszami. nie dopuścimy do no- 
wej pożogi świata Musimy sil- 
niej zjednoczyć się w szere- 
gach Frontu Narodowego. 


Aby zapewnić trwały pokój 
na świecie konieczne jest pod- 
pisanie Paktu Pokc przez 5 


u 


wielkich mocarstw. Dlatego zło- 
żenie podpisu pod Apelem Świa 
towej Rady Pokoju jest obo- 
wiązkiem każdego uczciwego. 
miłującego pokój Polaka, któ- 
remu droga jest przyszłość na- 
szego kraju, podobnie jak obo- 
wiązkiem każdego Polaka było 


podpisanie Apelu Sztokholm- 
skiego. 

Ja. jako ZMP-owiec, przy- 
rzekam wytężyć jeszcze bar- 


dziej swoje siły i swoją pracą 
przyczynić się do podniesienia 
dobrobytu naszej Ojczyzny i do 
zapewnienia trwałego pokoju 
na całym świecie. 


Warszawa, czwartek 19 kwietnia 1951 r. Nr 92 (300) 
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WYKONANIE ZE ZNACZNĄ NADWYŻKĄ 


pierwszej powojennej pięciolatki w ZSR 


Z frontu 


wego frontu walki o pokój na- 
ród nasz odnosi co dzień nowe 
zwycięstwa, szybko zbliżając 
się do pełnego i przedtermino- 
wego wykonania ambitnych zo- 
bowiązań 1-Majowych. 

Liczne zespoły górnicze nieu- 
stannie zwiększają cykliczność 
pracy. W kop. im. Wieczorka 
młodzieżowy zespół śŚcianowy 
P. Filaka i brygada H. Kudły 
wykonują w czynie 1-Majowym 
po 2 cykle wydobywcze na do- 


| I] bę. 
A „ /Cena 15 gr.| Nieustannie podnoszą wydaj- 


Na polskim odcinku świato- j ność pracy czołowi polscy ręba- 


iry wykonał 


ników mobilizują 


zobowiązań 1-Majowych 


2 cykle wydobywcze na dobę 
| wykonują brygady P. Filaka i H. Kudły 


dnia wydobycia w kopalniach 
woj. krakowskiego „Komuna 
Paryska", „Sobieski“, „Brzesz- 
cze“, „Bierut“ i „Kościuszko“ 
wzrosła o przeszło 7 proe. 


cze. 16 bm. W. Markiewka osią- 
gnął 588 proc. normy, a S. Tre- 
la z kop. „Chorzów“ — 535 
proc. Jeszcze lepsze wyniki o 
siagnął w kop. „Kleofas“ rębacz 
chodnikowy P. Moczyński, któ- 
640 proc. normy. 
Wielkim dniem w kop. „Lu- 
dwik* był 17 bm., kiedy I. Pie- 
karski wespół z ładowaczem B. 
Bobkiem, osiągnął wspaniały 
wynik — 850 proc. 

Osiągnięcia przodujących gór 
całe załogi. 
W pierwszej dekadzie bm. śŚre- 


Dla uczczenia Święta Pracy 
młodzież na kursie sztukator= 
skim przy PPB-KAM zobowią= 
zała się wykonać odlewy w gip- 
sie (elewacje ozdobne) dla Min. 
‘Spraw Zagranicznych. Odlewy 
te miały być wykonane na 
dzień 22 lipca. Obecnie posta- 
nowiono jednak wykonać je do 


1 Maja. 
meree e E 


nowym, wielkim zwycięstwem narodu radzieckiego 
ma drodze do komunizmu, w walce o pokój 


Streszczenie komunikatu 


Państwowej Komisji Planowania 


W Moskwie ogłoszono komunikat Państwowej Komisji Planowania ZSRR i Centralnego Urzędu Statystycz- 


— 1950: 


nego ZSRR, o wynikach wykonania czwartego (pierwszego powojennego) Planu 5-letniego ZSRR za lata 1946 


Przyjęty przez Radę Najwyższą ZSRR w marcu 1946 roku powojenny Plan 5-letni odbudowy i rozwoju 
gospodarki narodowej ZSRR na lata 1946 — 1950 został pomyślnie wykonany, a najważniejsze zadania Pla- 


nu wykonane zostały ze znaczną nadwyżką. 


Plan 5-letni w przemyśle, 
wykonano i przekroczono 
w ciągu 4 lat i 3 miesięcy 


W okresie minionych 5 lat osiągnięto wielkie sukcesy w dzie- 
dzinie odbudowy i rozwoju przemysłu ZSRR. 

Plan 5-letni przewidywał, że produkcja globalna całego prze- 
mysłu ZSRR w roku 1950 (ostatnim roku pięciolatki), winna 
zwiększyć się o 48 proc. w porównaniu z przedwojennym ro- 
kiem 1940 Faktycznie w 1950 roku produkcja przemysłowa 
wzrosła o 73 proc. w porównaniu z rokiem 1940, 

5-letni Plan wykonany został w dziedzinie przemysłu ZSRR 
przedterminowo w ciągu czterech lat i trzech miesięcy. 

Wytyczone przez Plan 5-letni zadania na rok 1950 w zakresie 
globalnej produkcji przemysłowej zostały wykonane z nadwyż- 
ką w wysckości 17 proc. 

Dzięki zastosowaniu najnowszych zdobyczy techniki współ- 
czesnej zapewniono dalsze podniesienie poziomu technicznego 
wszystkich gałęzi socjalistycznego przemysłu. 


Przemysł hutniczy 


W dziedzinie hutnictwa żelaza wykonano z nadwyżką zada- 
nia Planu 5-letniego co do wytopu stali i produkcji walećwki. 
ay | Hutnictwa wykonało Plan 5-letni wytopu su- 
rówkił. 

Globalna produkcja metali żelaznych w 1950 roku przekro- 
czyła poziom przedwojenny o 45 proc., podczas gdy Plan 5-letni 
stawiał zadanie przekroczenia tego poziomu o 35 proc. 

Produkcja surówki zwiększyła się przy tym w porównaniu 
z poziomem przet ojennym o 29 proc. wytop stali — o 49 proc. 
i produkcja walcówki — o 59 proc. 

Komunikat stwierdza, że przemysł hutniczy Południa, zni- 
szczony całkowicie podczas wcjny, odbudowany został na no- 
wej bazie technicznej i produkuje więcej niż przed wojną. Zor- 
ganizowano również produkcję metali żelaznych w Azji Środ- 
kowej i na Zakaukaziu. 

Pomimo przekroczenia planu produkcji stali i walcówki, pro- 
dukcja metali żelaznych, zwłaszcza zaś niektórych rodzajów 
walcówki, pozostaje w tyle za zwiększonymi potrzebami gospo- 
darki narodowej. 

W hutnictwie żelaza doskonaliła się technologia produkcji. 
Przy wytopie stali przyjęto stosowanie tlenu. Zastosowano 
produkcję walcówki o specjalnych profilach i specjalnego ga- 
tunku stali do wyrobu nowych typów maszyn i przyrządów. Na 
szeroką skalę zastosowano mechanizację pracochłonnych i cięż- 
kich robót oraz automatyzację procesów wytwórczych. Popra- 
wiło się znacznie wykorzystanie urządzeń technicznych. 

W DZIEDZINIE HUTNICTWA METALI KOLOROWYCH. 
dzięki budowie nowych kopalń rudy, wzbogacalni i zakładów 
przemysłowych, jak również dzięki ulepszeniu pracy czynnych 
już przedsiębiorstw, produkcja miedzi, aluminium, niklu, oło- 
wiu, cynku oraz innych kolorowych i rzadkich metali znacznie 
przekroczyła poziom przedwojenny. Jednakże rosnące potrze- 
by gospodarki narodowej wymagają jeszcze szybszego wzrostu 
produkcji metali kolorowych. 


Przemysł węglowy 


5-letni Plan WYDOBYCIA WĘGLA wykonany został z nad- 
wyżką. Wydobycie węgla w 1950 roku wyniosło 104 proc. w sto- 
sunku do zadań wytyczonych przez Flan 5-ietni i zwiększyło 
się w porównaniu z poziomem przedwojennym o 57 proc. Odbu- 
dowano kopalnie węgla na obszarach, które ucierpiały wgkutek 
wojny. 

Komunikat stwierdza w dalszym ciągu, że DONBAS jest zno- 
wu największym i najbardziej zmechanizowanym zagłębiem wę- 
glowym kraju. Rozszerzona została znacznie nowa baza wę- 
glowa — ZAGŁĘBIE PIECZORSKIE. 

Podniósł się przedwojenny poziom wydobycia torfu. Dopro- 
wadzono do końca mechanizację procesów wrębywania, urob- 
ku i odstawy węgla, jak również mechanizację transportu pod- 
ziemnego i załadowania węgla do wagonów kolejowych. Wypro- 
dukowano i zastosowano w praktyce nowe maszyny do mecha- 
nizacji załadunku węgla w sztolniach, jak również ładowania wę- 
gla i minerałów w toku robót przygotowawczych. Rozpoczęto 
prace zmierzające do przejścia na kompleksową mechanizację 
kopalń węglowych, wprowadzany jest system kierowania na 
odiegłość i automatycznego kierowania działaniem maszyn 
i mechanizmów. 


Przemysł naftowy 


Wykonano z nadwyżką zadania Planu 5-letniego w dziedzinie 
odbudowy i rozwoju PRZEMYSŁU NAFTOWEGO. W 1950 ro- 
ku wydobycie ropy naftowej wyniosło 107 proc., w stosunku do 
zadań wytyczonych przez Plan 5-lelni i było o 22 proc. większe 
niż przed wojną. Zniszczony podczas wojny przemysł naftowy 
zagłębi Majkopu i Groznego oraz przemysł naftowy Ukrainy 
Zachodniej został w pełni odbudowany i wyposażony w nowe 
urządzenia techniczne. a 

Dalej komunikat stwierdza, że WYKRYTO I PRZYGOTO- 
WANO DO EKSPLOATACJI ZNACZNE ZASOBY ROPY NAF- 
TOWEJ i gazu, wprowadzono szeroko nową technikę wydoby- 
wania ropy naftowej, zbudowano nowe rafinerie, zainstalowa- 
no wielkie rurociągi naftowe. t 

Wzrosło poważnie znaczenie nowych pól naftowych na 
Wschodzie. 

„Rozwinęła się budowa 
sztuczne paliwa płynne. 


przedsiębiorstw wytwarzających 


Przemysł energetyczny 


Z nadwyżką wykonano zadania Planu 5-letniego w dziedzinie 
PRODUKCJI ENERGII ELEKTRYCZNEJ. Ustalony Planem 
5-letnim na 1950 r. poziom produkcji energii elektrycznej osią- 
gnięty został przedterminowo w IV kwartale 1949 r. Produkcja 
energii elektrycznej w 1950 r. wyniosła 110 proc, w stosunku de 
zadań wytyczonych przez Plan 5-letni i przekroczyła poziom 
1940 r. o 87 proc. 

Na obszarach, które ucierpiały wskutek wojny, wyproduko- 
wano znacznie więcej energii elektrycznej niż w 1940 r. Od- 


budowano wszystkie elektrownie wodne, w tej liczbie 6 wiel- 
kich elektrowni wodnych przewidzianych przez Plan 5-letni. 

Odbudowana została dnieprowska elektrownia wodna im. 
Lenina. Zbudowano i całkowicie uruchomiono nowe elektrownie 
wodne Szczerbakowską, Niwską Nr 3, Farchadzką, Chramską, 
Suchumską, Krasnopolańską, Szirokowską i inne. Przeprowa-, 
dzono wielkie roboty budowlane przy zakładaniu elektrowni 
wodnej Gorno - Swirskiej, Ust - Kamienogorskiej, Giumusz- 
skiej, Cymlańskiej, Niwskiej Nr 1, Matkożneńskiej i innych, 
zapewniające ich uruchomienie w r. 1951 — 1952. 

Rozwinęła się na wielką skalę budowa Gorkowskiej elektrow- 
ni wodnej na Wołdze i Mołotowskiej elektrowni wodnei na 
Kamie. Zrealizowano budowę nowych elektrowni cieplnych 
oraz sieci elektrycznych i cieplnych. 

W ciągu lat 1946—1950 zastosowano w pracy elektrowni naj- 
nowsze metody techniki energetycznej. W elektrowniach ciepl- 
nych instalowano turbiny parowe i kotły wysokiego ciśnienia, 
wyprodukowane w kraju, w tej liczbie nowe typy turbin cicpi- 
nych wysokiego ciśnienia o mocy po 25 tys. KW, kotły walcowe 
przystosowane do ciśnienia 100 atmosfer i do temperatury pa- 
ry 510 stopni, jak również kotły do prądu stałego, przystosowa- 
ne do tychże parametrów. Dwie trzecie rejonowych elektrowni 
wodnych mają zautomatyzowany system Kierowania agrega- 
tami. 


Przamysł budowy maszyn 


W dziedzinie BUDOWY MASZYN zadania Planu 5-letniego w 
zakresie produkcji obrabiarek, maszyn, mechanizmów i przy- 
rządów zostały wykonane z nadwyżką w wysokości 17 procent. 

Produkcja przemysłu budowy maszyn w 1950 r. przekroczyła 
2,3 raza poziom produkcji z 1940 r. Ustalony Planem 5-letnim 
na r. 1950 poziom produkcji maszyn, urządzeń i przyrządów o- 
siągnięty został przedterminowo w I kwartale 1950 r. 

W zakładach budowy maszyn rozpowszechniły się szeroko me- 
tody produkcji i procesy technologiczne o wysokiej wydajności. 

W okresie Planu 5-letniego przemysł budowy maszyn zasad- 
niczo odnowił nomenklaturę produkcji. Wprowadzono około 
250 nowych typów obrabiarek do skrawania metali o przezna- 
czeniu cgólnym, tysiece typów obrabiarek specjalnych i 
agregatów, 23 typy automatów i półautomatów, 34 typy automa- 
tycznych urządzeń kowalskich i pras, potężne pneumatyczne 
maszyny formiarskie, maszyny do odlewania pod ciśnieniem i 
do odlewania metodą odśrodkową. 

Stworzono 25 automatycznych linii obrabiarek i fabrykę au- 
tomatyczną, wytwarzającą części samochodów. 


W 1950 r. produkcja urządzeń przemysłu hutniczego zwięk- 
szyła się w porównaniu z 1940 rokiem 4,8 raza, produkcja tur- 
bin parowych — 2,6 raza, produkcja urządzeń elektrycznych 
— 3 razy. 

Na potrzeby transportu kolejowego zastosowano i zorganizo- 
wano produkcję nowych dalekobieżnych parowozów towaro- 
wych, ciektrowozów, lokomotyw  dieslowskich, wagonów-samo- 
wyładowujących się, metalowych wagonów-wywrotek i wago- 
nów-chłońdni oraz wagonów pasażerskich wykonanych całkowi- 
cie z metalu. 

Produkcja traktorów w 1950 r. w porównaniu z r. 1940 zwięk- 
szyła się 3,8 raza. kombajnów — 3,6 raza, pługów traktorowych 
— 3,1 raza, siewników traktorowych — 5,5 raza, kultywatorów 


traktorowych — 3,1 raza. Zastosowano i rozpoczęto produko- 
wać masowo przeszło 150 nowych maszyn rolniczych o wysokiej 
wydajności. 


Jednakże osiągnięty poziom produkcji urządzeń energetycz- 
nych. ciężkich maszyn do skrawania metali oraz urządzeń ko- 
walskich i pras, skomplikowanych urządzeń dla przemysłu na- 
ftowego i niektórych rodzajów przyrządów nie zaspokaja zwięk- 
szonych potrzeb gospodarki narodowej. 


Przemysł chemiczny 


W dziedzinie PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO Plan 5-letni wy- 
tyczył zadanie przekroczenia w 1950 r. przedwojennego pozio- 
mu produkcji półtorakrotnie. Faktycznie produkcja przemy- 
słu chemicznego przewyższyła poziom przedwojenny 1,8 raza. 

Przedwojenny poziom produkcji nawozów azotowych prze - 
kroczony został w 1950 roku 2,2 razy, a nawozów potasowych 
— 1,4. Produkcja nawozów fosfatowych zwiększyła się w 1950 r 
w porównaniu z 1940 rokiem — 1,9 raza. 

Zwiększyła się również w porównaniu z poziomem przedwo- 
jennym produkcja kauczuku syntetycznego. 

Znacznie rozszerzone produkcję i wprowadzono nowe rodza- 
je produkcji dla przemysłu włókien sztucznych, mas plastycz- 
nych dla przemysłu lakierniczo - farbiarskiego, farmaceutycz- 
nego i innych gałęzi przemysłu chemicznego. Ilość produkowa- 
nych gatunków barwników wzrosła do 320 pozycji w 1950 r. w 
porównaniu ze 186 — w 1940 r 

Produkcja materiałów budowlanych przewyższyła poziom 
przedwojenny. Produkcja cementu zwiększyła się w 1950 r. w 
porównaniu z 1940 r — I,8 raza, produkcja szkła okiennego — 
1,9 raza. Wytyczone przez Plan 5-letni na rok 1950 zadania w 
zakresie produkcji cementu wykonane zostały przez Minister- 
stwo Przemysłu Materiałów Budowlanych ZSRR w 101 proc.. 
a w zakresie globalnej produkcji cementu w Związku Radziec- 
kim — w 97 proc. 


Przemysł drzewny 


W PRZEMYŚLE DRZEWNYM wywóz drewna w 1950 r 
zwiększył się w porównaniu, z r. 1940 o 36 proc., jednakże 
zadania wytyczone przez Plan 5-letni nie zostały w pełni wy- 
konane. Zadania Planu 5-letniego w zakresie dostawy przemy- 
słowi drzewnemu maszyn i mechanizmów wykonane zostały » 
nadwyżką. Produkcja papieru zwiększyła się w 1950 r. o 47 proc. 
w porównaniu z r. 1940. 


Przemysł lekki 


W okresie od 1946 do 1950 r. następowała szybka odbudowa i 
rozwój PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO, KONFEKCYJNE- 
GO, TRYKOTAŻOWEGO, OBUWIANEGO i innych gałęzi 
LEKKIEGO PRZEMYSŁU. W 1950 r. produkcja tych gałęzi 
przemysłu zwiększyła się w porównaniu z 1940 r. o 17 procent. 


Produkcja podstawowych wyrobów przemysłu lekkiego zwięk= 
szyła się w ciągu 5 lat w zakresie tkanin bawełnianych — 2,4 
raza, tkanin wełnianych — 2,9 raza, wyrobów dziewiarskich — 
5,2 raza, obuwia skórzanego — 3,2 raza, obuwia gumowego — 
% razy. Znacznie poprawił się i rozszerzył asortyment tkanin, 
konfekcji, trykotaży i obuwia. 

Produkcja podstawowych artykułów przemysłu spożywczego 
wzrosła znacznie w ciągu 5 lat. 


W 1950 r. przedwojenny poziom produkcji tłuszczów zwierzę- 
cych został przekroczony o 57 proc., tłuszczów roślinnych i in- 
nych o 10 proc., mięsa o 7 proc Połowy ryb zwiększyły się o 
27 proc., produkcja wyrobów masarskich — o 20 proc., kon- 
serw — o 48 proc., cukru — o 17 proc., wyrobów cukierniczych 
— o 23 proc. i mydła — o 16 proc. Asortyment i jakość artyku- 
łów spożywczych uległy rozszerzeniu i poprawie. 


Wyrób produktów dietetycznych zwiększył się w porównaniu 
z poziomem przedwojennym pięciokrotnie, produktów przezna- 
czonych dla dzieci — 5,7 raza, witamin — 10,4 raza. 


Wzrost bazy produkcyjnej i wydajności 

pracy oraz obniżka kosztów własnych 

— podstawą sukcesów gospodarczych 
w przemyśle 


Produkcyjny majątek trwały całego przemysłu ZSRR, dzię- 
ki odbudowie, budowie i rekonstrukcji przedsiębiorstw wypo- 
sażonych w przodujące krajowe urzadzenia techniczne zwięk- 
Szył się w r. 1950 o 5$ proc. w porównaniu z r. 1940. Ogólna 
ilość obrabiarek, dzięki uzupełnieniu jej nowymi, bardziej wy- 
dajnymi obrabiarkami zwiększyła się pod koniec okresu pięcio- 
lecia przeszło 2-krotnie w porównaniu z 1940 r. 


Ilość używanej w przemyśle energii elektrycznej, przypada- 


„(Dokończenie na str. 6) 


* 


Naród radziecki zwy- 
cięsko zakończył pierwszą, 
powojenną pięciolatkę sta- 
linowską. Zakończył ją 
przedterminowo i ze znacz- 
ną nadwyżką w podstawo- 
wych gałęziach gospodar- 
ki narodowej. Ofiarną i 
twórczą pracą budowni- 
czowie komunizmu usunę- 
li z ziemi radzieckiej znisz- 
czenia dokonane przez bar- 
barzyńców hitlerowskich. 
Odbudowali siare i wznieś- 
li nowe, jeszcze potężniej- 
sze obiekty przemysłowe. 
Uruchomili transport i 
przyspieszyli bieg  pocią- 
gów. Rozbudowali. gospo- 
darke kołchozową i uzbro- 
ili ją w jeszcze potęźniej- 
szą technikę. Uruchomili 
nowe źródła energii, wprzę 
gując przyrodę w służbę 
człowieka: wydarli suszy 
nowe dziesiątki tysięcy hek 
tarów ziemi, by więcej To- 
dziły chleba. Wydobyli z 
ziemi nowe bogactwa mi- 
neralne, ujarzmili wodę, 
aby prąd płynący z wiel- 
kich elektrowni szybciej 
poruszał maszyny t trak- 
tory, by jaśniej zapłonęły 
światła komunizmu we 
wszystkich zakątkach zie- 
mi radzieckiej. Te nowe 
zwycięstwa w budownic- 
twie komunizmu stwo- 
rzyły niespotykany w żad- 
nym kraju na świecie do- 
brobyt materialny i roz- 
kwit kultury narodu. 


Mówią o tym zawarte w 
komunikacie cyfry. W 1950 
roku, ostatnim roku planu 
5-letniego produkcja prze- 
mysłowa wzrosła o 73 proc 
w porównaniu z rokiem 
1940. Obszar zasiewu u- 
praw zbożowych wzrósł w 
ciagu 5 łat o przeszło 20 


proc. Ogólna suma do- 
chodów robotników i urzę- 
dników oraz dochodów 


chłopów wzrosła w roku 
1950 w porównaniu 2 ro- 
kiem 1940 o 62 proc. Licz- 
ba uczniów szkół wzrosła w 
ciągu 5 lat o 8 milionów 1 
wynosiła w roku 1950 — 37 
milionów Gospodarka na- 
rodowa otrzymała w ciągu 
5 lat 652 tys. specjalistów 
z wyższym wykształce- 
niem oraz 1.278 tys. ze 
średnim wykształceniem 
Dochód narodowy zwięk- 
szył się w roku 1950 w sto- 
sunku do roku 1940 o 64 
proc. Masy pracujące ZSRR 
otrzymały przy tym w TO- 
ku 1950 dla zaspokojenia 
swych osobistych potrzeb 
materialnych i kulturalnych 
74 proc dochodu  narodo- 
wego. 


Taka jest siła planowej 


$ 


$ 


Takie są sukcesy socjalisty= 
cznego narodu, realizujące- 
go świadomie i bohatersko 
wielką ideę budownictwa 
komunistycznego. Wykona- 
nie  pięciolatki  stalinow- 
skiej to dalszy, doniosły 
krok na drodze do pełnego 
zwycięstwa komunizmu. 
Wykonanie pięciolatki sta- 
linowskiej to nowe wielkie 
zwycięstwo pokojowego bu- 
downictwa Kraju Rad, to 
dalsze umocnienie potęgi 
światowego obozu pokoju. 


Gdy pierwsze na świecie 
państwo socjalistyczne od- 
nosi triumfy pokojowego 
budownictwa i w timponu- 
jącym tempie odbudowało 
miasta i wsie, udzielając 
jednocześnie pomocy za- 
przyjaźnicnym narodom, 
gdy w Kraju Rad rośnie 
z dnia na dzień bogactwo 
narodu i dobrobyt mas pra- 
cujących, to w krajach ka- 
pitalistycznych zniszczo= 
nych wojną do dziś jeszcze 
sterczą ruiny miast i zglisz- 
cza wsi, a narody tych 
państw z niewoli hitlerow- 
skiej popadły w niewolę 
dolara. W krajach tych 
przestawia się produkcję 
na przygotowania wojenne 
rośnie chaos gospodarczy, 
kryzys t bezrobocie, obniża 
się z dnia na dzień stopa 
życiowa ludzi pracy, upada 
nauka i kultura, odradza się 
ba;barzyństwo  faszystow- 
skie. Kapitalizm rodzi wy 
zysk, nędzę, głód i jako je- 
dyny ratunek przed zagładą 
widzi wojnę. 

Zwycięstwo pięciolatki 
stalinowskiej pokazało jesz- 
cze raz światu wyższość 
ustroju socjalistycznego nad 
kapitalistucznym Pokazała, 
że kraj socjalizmu nie tyl- 
ko zwycięsko wyszedł 2 na- 
rzuconej mu wojny. ale po 
5 latach pokojowej pracy 
stał sie jeszcze  moteżniej- 
szy. Sukcesy Zwiazku Ra- 
dzieckiego dają siłę 1 wiarę 
ludom całego świata w ich 
walce o wyzwolenie. w ich 


walce przeciw imperiali- 
stom  szykującym nową 
wojnę. Sukcesy Związku 


Radzieckiego są przykła- 
dem i drogowskazem dla 
krajów demokracji ludowej 
w ich marszu do socjali- 
zmu, w ich walce o pokój. 

Światowy obóz pokoju 
widzi w Kraju Rad swoją 
ostoję. Dlatego wita z ra- 
dością nowe osiągnięcia bu- 
downictwa komunistyczne- 
go narodu radzieckiego. 
który pod wodzą pierwsze- 
go obrońcy pokoju — Wiel- 
kiego Stalina. codzienną 
swą praca walczy o pokój, 


m gospodarki socjalistycznej. umacnia pokój i broni po- 
| pracującej dla człowieka. koju. Í 


jaca na jednego robotnika, wzrosła w 1950 r. półtorakrotnie w 
porównaniu z 1940 r. 


Arcymistrzowie 


walczą 
o tytuł szachowego 
mistrza Świata 


16 marca rozpoczęły się w Moskwie 
rozgrywki o tytuł szachowego mi- 
strza Świata pomiędzy M. Botwinni- 
kiem dotychczasowym posiadaczem ty- 


tyłu, a D. Bronsztajnem, zwycięzcą 
eliminacji. 
Po trzynastu zaciętych partiach, 


stan meczu jest 7:6 na korzyść Bot- 
winnika. 

Podajemy fragment reportażu z me- 
czu, w tłumaczeniu z tygodnika „O- 
goniok''. 

„Nierozegrana w drugiej partii dtu- 
go pozostanie w pamięci szachistów. 
Partia została przerwana i odroczo- 
na. Na sali. w bufecie. przed wej- 
ściem do sali im. Czajkowskiego i na 
ulicy, kibice „polowali'* na mistrzów 
i arcymistrzów. „Jakie jest wasze 
zdanie? Kto stoi lepiej?“ 

Sytuacja na szachownicy była tak 
skomplikowana, że nawet arcymi- 
strzowie nie mogli ocenić jej na pe 
czekaniu. Odpowiadali więc dyploma- 
tycznie: Trzeba jeszcze dokładnie 
przeanalizować końcową sytuację na 
szachownicf, że dużo zależy jeszcze 
od tego, jaki ruch zanotował Bot- 
winnik. 

Według prawideł turnieju. po pie: 
ein godzinach gry. partię odkłada się. 
Gracz znający następny ruch, po- 
winien zapisać go na papierze i za- 
pieczętować w kopercie, którą oddaje 
się na przechowanie sędziemu me- 
ezu. Przy wznowieniu gry sędzia 
otwiera kopertę. sprawdza zanotawa- 
wy ruch, którym gracz rozpoczyna 
nową część meczu. Odroczoną par- 
tię gracze analizują w domu, Zro- 
zwmniałe, że w domu mając nieogra- 
niczony czas można opracować ru- 
chy lepiej niż przy szachownicy na 
turnieju. Zdarza się, że szachista za- 
uważy wówczas, że zapisał niewła- 
Ściwy ruch. 

Wówczas przed turniejem przyzna- 
fe się przyjaciołom: „zanotowałem 


zły ruch, prawodopodobnie prze- 
gram". 
Analiza odłożonej partii wykaza- 


ła, że Botwinnik mógł wykonać ru- 
chy: jeden dający remis, ale drugi 
ratujący partię. Dlatego nic dziwne- 


SZYFROGRAM 


Do poziomych rzędów podanej ligu- 
sy (na miejsce liczb) wpisać tl wy- 
razów  trzyliterowych o poniższych 
znaczeniach. Następnie wypisać wszy- 
stkie litery według kolejności odpo- 
wiadających im liczb od | do 331 od- 


erytać rozwiązanie. 


Znaczenie wyrazów: |) Drapieżny 
zwierz z rodziny kotów 2) Ptak, bę- 
dący symbolem pychy 3) Narząd 
wzroku 4) Gatunek wierzby 5) Cie- 


miężca dawnej Rosji 6) Ciało lotne 


edakcjia, 


go, że arcymistrzowie i liczni 
dzowie niecierpliwie czekali na dzień 
rozgrywki... Sędzia otwiera koper- 
tę. Sekundy napięcia... Botwinnik za 
pisał lepszy ruch! Dalszy ciąg gry 
toczy się według analizy przeprowa- 
dzonej w domu. Obydwaj przeciwni: 
cy robią dobre* posunięcia 1 partia 
kończy się nierozegraną. 
20 i 21 marca, w trzeciej partii 
Botwinnik wział inicjasywę w swoje 
ręce. Przez dwa dni walka toczyła 
się wokół jednego odizolowanego 
pionka. Botwinnik dokładnie „„wym$ę- 
czył'* przeciwnika. Ale młody arcy- 
mistrz z uporem prowadził trudną 
obronę. 


Wydawało się, że tym razem nie 
będzie remisu i że Botwinnik „nma 
pewno“ wbije gola do bramki „Dy- 
namo“,  (Bronsztajn jest członkiem 
klubu „Dynamo'). Jednakże Botwin- 
nik papełnia niedokładność i Bron- 
sztajn ratuje pół punktu. Znów jest 
remis. Widownia jest troszkę rozcza- 
rowana. 

23 i 24 marca. Nerwy kibiców ni- 
wytrzymują. Podczas czwartej roz- 
grywki, sala znów jest pełna, im wię- 
cej nierozegranych, tym więcej moż- 
liwości, że „właśnie w tej partii“ 
ktoś zwycięży! | 

I... 25 marca znów remis. W REJ 
storii szachów nie było na mistrzo- 
stwach Świata meczu, w którym pięć 
początkowych: partii zakończyło się 
remisem. W rozgrywkach między Las- 
kerem i Schlechterem oraz między 
Łaskerem i Capablanca dopiero piąta 
partia dała wyniki. 


Po 30 poruszeniach piąta partia 
w meczu Botwinnik—Bronsztajn roz- 
wijała się z przewagą  pozycyjną 
mistrza świata. Jednak Botwinnik z 
trudem dawał sobie radę z drugim 
nieznanym snu jeszcze przeciwni- 
kiem kontrolą czasu, od dawna wia- 
domo. że niedoczas może zgubić każ 
dą doskonałą pozycję. Tak zdarzyło 
się w tej partii, W kilka sekund 
Botwinnik stracił wypracowaną przea- 
wagę, potem szansę uzyskania re- 
mis, aż w końcu pod groźbą nieu- 
niknionego mata poddał się.“ 


7) Smuga, pręga odmiennej barwy 
8) Sprzęt hokejowy 9) Lewy dopływ 
Dunaju 10) Bilet loteryjny 11) Ptak 
domowy. 


Rozwiązania nadsyłać należy w 
terminie I0-dniowym od daty ukaza- 
nia się numeru pod adresem redak- 
ci 2 dopiskiem na kopercie: „,Roz- 
rywki umysłowe, Za dobre rozwią- 
zanie przyznanych zostanie drogą lo- 
sowania 
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SKAKANKA: Czytajcie i rozpow- 
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CZY POTRAFISZ»: 


Za dobre rozwiązanie zadań z nr 
33 (241) nagrody książkowe otrzy- 
mują: 

1) Andrzej Brock: — Inowrocław, 
ul. Marcinkowskiego IR m. l, 


WŁADYSŁAW KRAJEWSKI 
Odpowiadamy na listy do Bziatu Konsalłacji Szkoleniowych 


Skąd się wzięła materia! 


Po opublikowaniu na łamach „Sztandaru Młodych* kon- 


sultacji szkoleniowej na temat: czy istnieją 


zjawiska nad- 


przyrodzone, redakcja nasza otrzymała list od kol. Stefana 
Kiela. Kol. Kiel zwraca się do redakcji z prośbą o wyjaś- 
nienie następującego problemu: jeżeii twierdzimy, że życie 
na ziemi powstało z materil nieożywionej, to nasuwa się 
pytanie z czego powstała materia nieożywiona i jaka siła 


ją stworzyła. 
Problem ten wyjaśniamy, 


ytanie, skąd się wziął, jak 

powstał otaczający nas 
świat, interesowało ludzi od 
dawna. Zagadnienie to było 
ośrodkiem zainteresowania pier 
wszych filozofów starożytnej 
Grćcji, którzy żyli w VI wie- 
ku przed naszą erą, a więc w 
zaraniu rozwoju kultury ludz- 
kiej. Pierwsi filozofowie grec- 
cy szukali jakiejś ,pramate- 
rii“, z której miały powstać 
później wszystkie ciała. Jedni 


uważali, że taką pramaterią 
jest woda, inni — że powie- 
trze, jeszcze inni — że ogień 


itd. Pytania, skąd się wzięła 
ta pramateria myśliciele ci nie 
stawiali już, sądząc widocznie 
że istniała zawsze. Były to ^- 
czywiście naiwne, ale zdrowe 
materialistyczne poglądy, któ- 
re próbowały tłumaczyć roz- 
wój przyrody ma podstawie 
właściwości materii, nie ucie- 
kając się do żadnych cudów. 
do żadnych sił nadprzyrodzo- 
nych. Na wyższy poziom 
wzniósł starożytną myśl filo- 
zoficzną genialny myśliciel 


publikując poniższy artykul. 


grecki Demokryt (V wiek 
przed n. e.). Odrzucił on już 
koncepcję pramaterii, twier- 
dząc, że cała materia składa 
się z atomów — niepodziel- 
nych, niezmiennych, nieznisz- 
czalnych cząstek, znajdujących 
się w ciągłym ruchu. Ten ge- 
nialny domysł 'został potwier- 
dzony przez naukę dopiero po 
2 z górą tysiącleciach. Demo- 
kryt twierdził, że atomy sa 
wieczne, istniały zawsze i z 
nich składają się wszystkie 
ciała. Wszystkie zjawiska, za- 
czynając od powstawania cia? 
niebieskich, a kończąc na my- 
śleniu człowieka, Demokryt 
tłumaczył przez ruch atomów. 
Skoro Demokryt uważał, że 
atomy są wieczne, zagadnienie 
początku materii dla niego o- 
czywiście nie istniało. 
Poglądy Demokryta i innych 
materialistów greckich nie by- 
ły jednak jeszcze dostatecznie 
uzasadnione — brakło po temu 


danych naukowych (nauka 
wówczas jeszcze prawie nie 
istniała), Przeciw materializ- 


A~ /. ra | 
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jak CZ 


Jeżeli chcę sobie przypom- 
nieć, co robiłem dziś rano, to 
szukam w pamięci; jeżeli chcę 
subie przypomnieć, co robi- 
łem przedwczoraj — to zaglą- 
dam do kalendarza. Gdy chcę 
sobie przypomnieć, co działo 
się rok , dziesięć lat temu za- 
glądam do starych roczników 
gazet, pytam ludzi pamiętają- 
cych te wydarzenia. O tym co 
działo się dwieście, tysiąc, dwa 
tysiące lat temu informują 
nas pozostałe po ludziach z 
tego okresu książki, listy, na- 
rzędzia, ubrania. Ale jak do- 


OW 


Dubois. Po długich poszuki- 
waniach znalazł on na wyspie 
Jawie kilkanaście kości: część 
czaszki, część dolnej szczęki, 
kilka zębów, kość biodrową. 
Dziwne były te kości: mało 
podobne do kości współczes- 
nego człowieka, ale jeszcze 
mniej podobne do kości mał- 
py. Poza tym pewne ślady 
wskazywały na to, że ich właś- 
ciciel umiał już chodzić na 
dwóch nogach. A zatem nie 
była to małpa i nie był to 


jeszcze człowiek. Było to po- 
średnie ogniwo w 


rozwoju 


Próba odtworzenia wyglądu osady, która ongiś znajdowała się 
na Jeziorze Zuryskim 


wiedzieć się, co działo się z 
ludzkością 50 tysięcy lat te- 
mu? Sto tysięcy? Jak odtwo- 
rzyć, jak zrekonstruować dro- 
ge, którą przebyła ludzkość od 
chwili swego pojawienia się 
na ziemi do dnia dzisiejszego? 

Mamy do wyboru dwie me- 
tody. Jedną wszyscy znamy 
od dawna: ponieważ po lu- 
dziach z tych dawnych cza- 
sów nie pozostały prawie żad- 
ne ślady, więc można o ich 
życiu powiedzieć wszystko co 
się chce, a więc — najpierw 
był Adam i Ewa, potem Kain 
zabił Abla, potem był Noe z 
arką i potop... itd. itd. Ale jest 
jeszcze druga metoda dowie- 
dzenia się, co działo się daw- 
no temu z ludzkością. Metoda 
trudna i długa. Metoda bada- 
nia naukowego. O tej drugiej 
metodzie opowiada nam pięk- 
na książka „Jak człowiek stał 
się olbrzymem'*). 

Jednym z pierwszych bada- 
czy był uczony holenderski 


2) Halina Bukowlecka — Kętrzyń, 
ul. Powstańców Warszawy 38, 

3) Józef Kaczmarek—Ostrów Wik.. 
ul. Bohaterów Stalingradu 43, 

4) Roman Raflński — Gdynła-Ma- 
ły Kack, ul. Siedlecka if, 

5) Jerzy Szulc — Złociniec, lic. 
adm.-handl., woj. Koszalin, 

6) Anatol Tajgunów — Białystok, 
ul. Lisia 8 m. 2, 

7) Wiesław Tokarski — Międzyrzec 
Podl., ul. Warszawska 50, 

8) Helena Wesołowska — Gniezno, 
ul. Roosevelta 24, 


9) Ewald Zwirner — Bytom, ul. 
Roosevelta 57 m. 2, 

10) Henryk Żuraw — Dzierżoniów, 
pl. Bieruta 7. 


ODPOWIEDZI DZIAŁU 


H. Duczek — Nysa, K. Ściesiński — 


Puck, J. Kozłowski — Warszawa, Z. 
Grzęda I M. Rożek — Kraków, S. Ko- 
bylęc — Wolbrom, S. Juszczak — 


Wieluń, K. Koziński — Sławków, W. 
Romańczuk — Żubry, S. Banaszek — 
Dziewięczyce, Z. Sapota — Wojsła- 
wice, R. Dawidko — Wrocław, R. 
Stach — Oświęcim, A. Tarnogrodzki 
— Włochy, J. Łuczejko — Łączki, K. 
Mac — Zegrze, I. Zawadzki — War- 
szawa, C. Kołakowski — Dąbrówka, 


J Majsak — Skarżysko, C. Surowiec | 


— Sokołów. Z nadesłanych materia- 
łów nie skorzystamy. 


mowi greckiemu wystąpili te- 
dy idealiści, którzy twierdzili, 
że materia jest bierna, a więc 
musi istnieć jakaś siła, która 
ją ożywia i organizuje — za 
siłę tę uważali zwykle boga 
lub wielu bogów. Powoływanie 
się na tajemnicze siły nad- 
przyrodzone nie jest oczywiś- 
cie żadnym wytłumaczeniem — 
przeciwnie jest ucieczką od 
tłumaczenia, zejściem z drogi 
naukowej, co zresztą przy ów- 
czesnym poziomie wiedzy moż 
na jeszcze było usprawiedli- 
wić. 

Nawet już pierwsi idea- 
liści traktowali materię jako 
wieczną. Np. twórca idealizmu 
filozoficznego Platon (IV wiek 
przed n. e.), który walczył za- 
wzięcie z materializmem De- 
mokryta, uważał, że materia 
istniała zawsze, ale jako bier- 
na, nieukształtowana masa, z 
której dopiero bóg zbudował 
cały świat, podobnie, powiedz- 
my, jak się lepi różne figurki 
z gliny. A więc nawet dla 
Platona nie istniało pytanie. 
skąd się wzięła materia. 

Dopiero późniejsi idealiści. 
przede wszystkim twórcy reli- 
gii chrześcijańskiej, poszli da- 
lej, twierdząc, że bóg nie zbu- 
dował, ale stworzył świat, że 
przedtem żadnej materii nie 
było i świat został stworzony 
„Z niczego”. Sądzili oni, że gdy 


człowieka od wspólnego przod 
ka, 
małpą. 

To jednak mało — wiedzieć 
tylko, jak wyglądały kości. 
Chcemy wiedzieć jak praco- 
wał, czym się żywił... 

W jaskini Chou-Kou-Tien 
koło Pekinu znałeziono nie 
tylko kości człowieka pierwot- 
nego, ale także siedmiometro- 
wa warstwę popiołu i wiele 
narzędzi kamiennych. A zatem 
ludzie mieszkający w tej pie- 


którego posiada wraz z 


ciemny, aby wierzył w istnie- 
nie tajemniczych, nadprzyro- 
dzonych sił, od których zale- 
ży jego życie. Taki człowiek 
jest słaby. Takiego człowieka 
można wyzyskiwać. 

Wysiłki te są jednak z góry 


skazane na niepowodzenie. 
Ostatecznie zawsze zwycięży 
nauka. 


* 


Można zapytać, co było czyn 
nikiem decydującym w rozwo- 
ju ludzkości, co spowodowało, 
że człowiek stał się najpo- 
tężniejszym ze stworzeń żyją- 
cych na ziemi. 

Odpowiedź na to pytanie 
stanowi główną część książki 
„Jak człowiek stał się olbrzy- 
mem“. Odpowiedź na to py- 
tanie brzmi: czynnikiem de- 
cydującym była PRACA, by- 
ła umiejętność wytwarzania i 
posługiwania sie narzędziami. 
Początkowo przodek człowie- 
ka różnił sie od przodka maipy 
tylko tym, że stał na dwóch 
nogach i posługiwał się ręka- 
mi. Ale, jak pisze Iljin „ręka, 
która mogła pochwycić orzech. 
mogła też wziąć kamień czy 
kij. A wiemy, że kamień czy 
kij w reku — to ta sama re- 
ka, tylko dłuższa i silniejsza” 
(str. 32). Stopniowo człowiek 
nie zadowalał się narzędziami 
dostarczanymi mu przez na- 
turę — tworzył je sam np. ob- 
tłukując kamienie. Ostry, wą- 
ski krzemień służył jako nóż, 
ten sam krzemień nasadzony 
na drzewce był oszczepem — 
pozwalał atakować zwierzęta 
z dużej odległości, przedłużał 
rękę o kilkanaście metrów 
„Do dwudziestu palców i trzy- 
dziestu dwóch zębów, odzie- 
dziczonych po przodkach, czło- 
wiek dodał jeszcze tysiące naj- 
pbrzeróżniejszych — długich i 
krótkich, cienkich i grubych, 
ostrych i tępych, kłujących, 
tnących i bijących — palców, 
siekaczy, kłów, pazurów i pię- 


Niewolnik — pastuch i właściciel stada (Rysunek egipski) 


czarze posługiwali się już og- 
niem... 

I tak książka Iljina opowia- 
da, jak krok za krokiem, roz- 
grzebując stare jaskinie, bada- 
jąc drobne i nieliczne pozosta- 
łości po dawnych ludziach, u- 
czeni ustalili jak rozwijał się 
człowiek. 

Książka Iljina opowiada 
także o walce, jaką musieli 
toczyć uczeni o uznanie ich 
odkryć: 15 lat trwało zanim 
uznano, że kamienie znalezio- 
ne przez Boucher de Perthesa 
są rzeczywiście narzędziami 
człowieka pierwotnego. Póź- 
niej zaś odmawiano mu pra- 
wa do tego odkrycia. Jak na- 
pisał geolog angielski Lyell: 
„llekroć dokona się jakiegoś 
ważnego odkrycia naukowego, 
zawsze mówi się o nim naj- 
pierw, że jest ono sprzeczne z 
religią, a następnie oświadcza 
się, że jest ono już wszystkim 
oddawna znane, 

Walka z prawdą naukową 
toczy się nadał. Książka Iljina 
opowiada, jak niedawno temu 
w Stanach Zjednoczonych do- 
szło do rozprawy sądowej nad 
nauczycielem, który „ośmielił“ 
się twierdzić, że istnieje po- 
krewieństwo między cziowie- 
kiem i ma!pą. Sąd uznał to 
twierdzenie za nieprawdę. Ten 
pozornie śmieszny wypadek 
świadczy o tym, że i dziś są 
ludzie, którzy chcieliby po- 
wstrzymać postęp nauki, któ- 
rzy chcieliby, aby człowiek był 


by materia istniała odwiecz- 
nie, byłaby niezależna od bo- 
ga, a to umniejszyłoby 
„wszechmoc“ boską. Dlatego 
w średniowieczu, w okresie 
wszechwładnego panowania 
kościoła katolickiego, gdy fa- 
natyzm religijny doszedł do 
szczytu — zarzucono dawne 
poglądy o odwiecznym istnie- 
niu świata i przyjęto koncep- 
cję stworzenia świata „z nicze- 
go“. Przypuszczenie, że wszech 
świat mógł zostać w pewnej 
pięknej chwili stworzony z 
niczego — jest tak niedo- 
rzeczne, tak sprzeczne ze 
zdrowym rozsądkiem i „doś- 
wiadczeniem ludzkim, że przy- 
jąć je mogli tylko ludzie przy- 
zwyczajeni do ślepej, bezmyśl- 
nej wiary. 

Rozwój nauki i kuliury w 
czasach nowożytnych stopnio- 
wo uwalniał myśl ludzką od 
więzów dogmatyki religijnej. 
Wraz z rozwojem nauk przy- 
rodniczych rozwijał się odro- 
dzony materializm  filozoficz- 
ny, stawiający doświadczenie 
i rozum na miejsce wiary. Roz- 
wój nauki coraz bardziej po- 
twierdzał przeświadczenie sta- 
rożytnych myślicieli. że ma- 
teria jest wieczna, a zarazem 
wieczny jest jej ruch. Opiera- 
jąc się na licznych doświad- 
czeniach chemicznych rosyj- 
ski uczony Łemonosow, a na- 
stępnie francuski uczony La- 
voisier, odkryli prawo zacho- 
wania materii (inaczej: prawo 
zachowania masy). Sens tego 
prawa sprowadza się do tego 
że jeśli jedno ciało zyska na 
masie (na wadze), drugie ciało 
musi tyleż stracić, że więc o- 
gólna iłość masy zawsze się 
zachowuje. Innymi słowy pra- 


ści” (str. 51). Tysiące narzędzi, 
I te narzędzia wyzwoliły gro- 
madę ludzką od władzy przy- 
rody. Te narzędzia dały czło- 
wiekowi przewagę nad zwie- 
rzętami. Te narzędzia pozwo- 
liły mu oddziaływać na przy- 
rodę wokół siebie, zmieniać ją. 
A zmieniając przyrodę, czło- 
wiek zmieniał samego siebie. 


Ludzie nauczyli się uprawiać 
ziemię, nauczyli się hodować 
bydło. Powstały plemiona pas- 
terskie i plemiona rolnicze. 
Plemiona te napadały na sie- 
bie, biorąc jeńców. Jeńców 
tych jednak nie zabijano jak 
dawniej, lecz zmuszano do pra 
cy. Dlaczego? 

„Początkowo jeńców nie 
czyniono niewolnikami, gdyż 
byłoby to bezcelowe. Dodatko- 


wa para rąk nie przynosiła 
szczególnych korzyści. Czło- 
wiek pracował, ale też zjadał 
rezultat swej pracy. 

Wszystko się jednak zmieni- 
ło, gdy pojawiły się wielkie 
stada i rozległe urodzajne ni- 
wy. Praca jednego człowieka 
dawała wiecej chleba, mięsa. 
wełny, niż człowiek mógł zu- 
żyć. Jeniec mógł swoją pracą 
wykarmić nie tylko siebie, ale 
i swojego pana. 

W ten. sposób człowiek zrobił 
drugiego człowieka swoim ży- 
wym narzędziem. 

Tak po raz pierwszy ludzie 
podzielili się na panów i nie- 
wolników* (str. 199 200). 
Tak zmieniały się formy życia 
ludzi w zależności od narzę- 
dzi, jakie posiadali, w zależ- 
ności od produkcji. Tak pow- 
stał ustrój niewolniczy. 


Człowiek wyzwalał się spod 
władzy przyrody. Ale nadal 
mało o tej przyrodzie wiedział. 
Nie wiedział, czy po każdej 
zimie nadejdzie wiosna, nie 
wiedział dlaczego jedno polo- 
wanie się udało, a drugie nie. 
A ponieważ nie wiedział, więc 
tłumaczył to sobie działaniem 
sił nadprzyrodzonych — du- 
chów i bogów żyjących wszę- 
dzie. Dlatego uroczyście ob- 
chodził nadejście każdej wio- 
sny, dlatego przed każdym po 
lowaniem składał ofiarę i mod 
lił się do bogów. Ale stopnio- 
wo jego wiedza o świecie roz- 
szerzała się. Rozumiał już, że 
wynik polowania'nie zależy od 
interwencji duchów, ale od 
niego samego; uczył się zmie- 
niać prawa otaczającego świa- 
ta, a tym samym poznawał je. 

" 


Omówione przez nas zagad- 
nienia nie wyczerpują wszyst- 
kich poruszonych w książce. 
Książka Iljina i Seguła opo- 
wiada o rozwoju ludzkości, od 
jej powstania od okresu nie- 
wolniczego. Napisana jest nie- 
zwykle barwnie i żywo; auto- 
rzy bardzo często wskazują 
na związek poruszanych przez 
nich zagadnień ze współczes- 
nością. Pewne zastrzeżenia 
można mieć jedynie do części 
omawiającej powstanie języ- 
ka. 

Książka została przez „Na- 
szą Księgarnię“ wydana sta- 
rannie, w dobrym tłumacze- 
niu i zaopatrzona w wiele cie- 
kawych i dobranych do tekstu 
ilustracji. Szkoda, że tradycyj- 
nym zwyczajem, brak krótkie- 
go wstępu informującego czy- 
telnika, kim są autorzy. ` 

Dla kogo przeznaczona jest 
ta książka opowiadająca o pra 
cy ludzkiej w ciągu tysiącleci, 
o walce człowieka z przyrodą, 
o niestrudzonej wynalazczości 
ludzkiej? 

Na to pytanie odpowiadają 
sami auforowie: 

„Wy, przyszli metalowcy i 
chemicy, konstruktorzy warsz- 
tatów i samolotów, budowni- 
czowie domów i okrętów. 

Książka ta napisana jest dla 
was, dla tych, którzy kochają 
swoje narzędzia i swoją pra- 
Cers 

ANTONI KOSIÑSKI 


*) M. Ujin i E. Segał „Jak czło- 
wiek stał się olbrzymem" Nasza 
księgarnia 1950 r., cena 7 zł 20 gr. 


„Wtóki“ kanadyjskich Indian 
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wo zachowania materii głosi, 
że najmniejsza ilość materii 
nie może powstać z niczego, 
ani zniknąć bez śladu. Wkrót- 
ce zostało odkryte drugie u- 
niwersalne prawo przyrody — 
prawo zachowania i przekształ 
cenia materii. Głosi ono, że 
przy wszelkich przemianach. 
zachodzących w przyrodzie, 
energia nie ginie, ani nie po- 
wstaje z niczego, a jedynie 
przekształca się z jednej for- 
my w inną lub przechodzi od 
jednego ciała do drugiego, tak 
że ogólna iłość energii pozo- 
staje niezmienna. 

Te dwa prawa zachowania 
stały się od tego czasu poa- 
stawowymi prawami całe- 
go przyrodoznawstwa. Były 
wprawdzie pewne próby pod- 
ważenia tych praw ze strony 
idealistycznie nastrojonych fi- 
zyków — jednakże próby te 
zawsze kończyły się niepowo- 
dzeniem i nowe, ściślejsze 
eksperymenty prowadziły za- 
wsze do nowego triumfu praw 
zachowania materii i energii. 
Nauka wykrywa wciąż nowe 
formy materii (np. różne pro- 
mienie, fale itd.), nowe formy 
energii (np. energia wewnątrz- 
atomowa) zawsze jednak oka- 
zuje się, że do wszystkich nich 
stosują się oba wielkie pra- 
wa zachowania, które zresztą 
współczesna fizyka ściśle po- 
wiązała ze soba. Materia wciąż 
zmienia swą postać, przeobra- 
ża się i rozwija — nigdy jed- 
nak żadna jej cząstka nie po- 
wstaje z niczego, ani nie gi- 
nie. Podobnie wciąż się prze- 
kształca energia, a więc zmie- 
niają sie formy ruchu mate- 
rii — nigdy jednak najmniej- 
sza porcja energii nie powsta- 
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je na nowo ani nie znika bez 
ślądu. Wynika stąd niezbicie. 
że materia i jej ruch są wiecz- 
ne. 


A więc zarówno zdrowy roz- 
sądek, jak i nauka, opierając 
się na doświadczeniu i na ca- 
łej praktyce ludzkiej, stoją 
niewzruszenie na stanowisku 
niezniszczalności i niestwarzal 


ności materii i jej ruchu. Ma-- 


teria istniała zawsze i zawsze 
istnieć będzię. Wiecznie istnie- 
jąca materia znajduje się w 
ciągłym, bezustannym ruchu. 
Te proste prawdy, głoszone 
jeszcze przez wielkich mate- 
rialistów starożytnych, nie mo- 
gą dziś dla żadnego obiektyw- 
nego badacza ulegać wątpli- 
wości. Rozwój nauki i filozo- 
fii materialistycznej wciąż na 
nowo potwierdza te prawdy. 
wzbogacając je zarazem wraz 
z odkryciem nowych form ma- 
terii i jej ruchu. 


Cóż na to religia? Właści- 
wie, nic. Religia chrześcijań- 
ska upiera się nadal przy nie- 
dorzecznych, antynaukowych 
poglądach scholastyków śred- 
niowiecznych o 
świata z niczego — wbrew 
nauce, wbrew doświadczeniu. 
wbrew rozsądkowi. Powtarza- 
my, że pogląd o stworzeniu ma 
terii z niczego może być tylko 
przedmiotem ślepej wiary; Ni- 
komu oczywiście nie zabrania 
się wierzyć. Każdy może wie- 
rzyć, w co mu się podoba. Jec 
nak rozwój nauki, przenika- 
jący coraz bardziej w tajni- 
ki przyrody i uczący człowie- 
ka opanowywać przyrodę, po- 
zostawia coraz mniej miejsca 
dla ślepej wiary. 


stworzeniu ` 
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Jest godzina druga w nocy. Przez niedomknięty A 
wpada powiew wiatru, poruszając tiulową firanką. Wasyl $ p 
Mitrofanowicz Muchin zbliża się do okna i otwiera je szero- 
ko. Pokój wypełnia się wonią kwitnącej lipy, świeżo skoszo- 
nego siana i owym specyficznym zapachem letniej nocy, któ- 
ry przynosi ze sobą wspomnienia młodości, spacerów przy 9 
księżycu i pierwszej w życiu miłości. 

Rzecz polega na tym, że buchaltera Wasyla Mitrofanowi- 
cza Muchina trapią niemiłe myśli. Od kilkunastu już dni 
zauważył, że jego zwierzchnik, Iwan Siergiejewicz Puchow, 
traktuje go z niezrozumiałym chłodem. Nie dalej niż przed- ? 
wczoraj, gdy Muchin przyniósł dyrektorowi miesięczne spra- 
wozdanie w kwestii zmagazynowania dzikich jagód, posty- $ 
szał z ust szefa zamiast zwykłego „dziękuję“, oschle „do- 
brze, zostawcie“. W ubiegły zaś poniedziałek Puchow po- ? 
prosił o dostarczenie dodatkowych materiałów nie Wasyla $ 
Mitrofanowicza, jak to dotąd było praktykowane, ale Ma- 
rię Pawłownę, aplikantkę... j 
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, Wstający świt zabarwia niebo na różowo. W pokoju robi 
się niemal widno. Przy oknie można nawet czytać. Wasyl 4 
Mitrofanowicz machinalnie sięga po gazetę. Jego roztarg- 
niony wzrok ślizga się po ogloszeniach: „Potrzebni tokarze 
i monterzy”, „Wszystko dla wczasów“, „Bilard do sprzeda- 
nia“, 

Stop! Bilard! No oczywiście, od tego sie przecież wszystko 
zaczęło. Jakieś licho sprawiło, że w ubiegłą niedzielę Mu- 
chin zgodził się pojechać z biurowymi kolegami na jeden 
dzień do domu wypoczynkowego. Wycieczka nie pozosta- 
wiłaby zapewne po sobie żadnych następstw, gdyby nie ten È 
przeklęty bilard. Pokonawszy kolejno dwóch partnerów, $ 
Wasyl Mitrofanowież rozegrał się na dobre i wyzwał na è 
„bilardowy pojedynek* samego towarzysza Puchowa. Całą $ 
nieostrożność swego postępku zrozumiał po pierwszych 
pchnięciach szefa. Nawet laik zauważyłby, że dyrektor pier- 
wszy raz w życiu trzyma kij w ręku. Celował przez kilka u 
minut, ale bila jak zaklęta albo wyskakiwała przez bandę 
albo, przebiegając po zielonym suknie wzdłuż i wszerz stołu, 
nie trąciwszy ani jednej bili, powracała jak bumerang do 
punktu wyjścia. 

Na domiar złego, przy końcu partii, dyrektor, usiłując 
wbić do dziury zupełnie fantastyczną bile, tak mocno na- 
prężył mięśnie, że kamizelka nowego ubrania nie wytrzyma- 
ła i pękła wzdłuż szwów. 


zwycięzcę nagrodzono życzliwymi oklaskami. A zwycie- 
żony sam przyjaźnie poklepał Wasyla Mitrofanowicza po 
szerokich plecach, mówiąc: 

— Zuch! Nie przypuszczałem! Champion! Jakiegoż to tre- 
ningu potrzeba, aby tak grać..! 

Sukces nie przewrócił w głowie buchalterowi, lecz, wprost 
przeciwnie, wszczepił mu w duszę jakiś niezrozumiały lęk. 
Muchin załamał się jednak zupełnie po rozmowie z kierow- 
nikiem kancelarii, Andrzejem Piotrowiczem Czasowem. Na- 
wiasem mówiąc Wasyl Mitrofanowicz* był przekonany, że $ 
Czasow specjalnie go nie lubi. I teraz właśnie powiedział, $ 
jak się wydało Muchinowi, z gryzącą ironią: , 

— Wiecie... zagraliście nie zupełnie prawidłowo. 

Choć w pierwszej chwili Wasyl Mitrofonowicz nie zwrócił 
na to szczególnej uwagi, to przecież w samotności zaczął roz- 
ważać, jak mógłby naprawić nieprzemyślany czyn. Z rozwa- , 
żań tych nie wyszło jednak nie konkretnego. Po kolacji od- 
nalazł dyrektora w bibliotece i, uśmiechając się z zawsty- 
dzeniem, zaproponował mu, aby raz jeszcze zagrali partię 
bilardu. 

Puchow niechętnie przerwał lekture. ; 
— Dziękuję, Wasylu Mitrofanowiczu, za propozycję. Ale , 
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granie ze mną, to przecież dla was żadna przyjemność. Je- 
steście w tym mistrzem. : 

Dopiero teraz, o tej godzinie przedświtu, dręczony bezsen- 
nością Muchin przypomniał sobie wszystkie szczegóły tam- 
tego wydarzenia i, zrozumiał jak okropny, jak niewybaczal- 
ny popełnił błąd. Ponieważ samotność wydała mu się zbyt $ 
nieznośna, zbudził żonę, Antoninę Mikołajewnę i opowie- $ 
dział jej o tragedii, jaka rozegrała się przy bilardowym sto- $ 
le. Począlkowo wyznał, że sam, z własnej inicjatywy, zapro- $ 
sił Puchowa. Potem zaczął udowadniać nie tyle żonie, co $ 
'sobie samemu, że w tę przykrą sprawę wpakował go, od $ 
dawna mu nieżyczliwy Czasow. è 

— Wymyślił to oczywiście w specjalnym celu. Znam te # 
żmiję, znam dobrze. A rezultat jak na dłoni: dyrektor mnie $ 
teraz nie może znieść. 

Antonina Mikołajewna wysłuchała, westchnęła i szepnęła, 
odwracając się na drugi bok.: 

— Jakiś ty podejrzliwy, Wasia! Śpij lepiej... 

Więc dalszą rozmowę prowadził Wasyl ARE * 
sam zę sobą: 

— Tego nie można tak' zostawić. Doczekam się R 
jakiejś biedy. Bez dyplomacji nic nie wskóram. Tu trzeba 
działać tak subtelnie, aby i wilk był syty i owca cała. , 

Muchin przypomniał sobie fakt, jak to przed trzydziestu 
laty, jeden z jego kolegów usiłował swemu zwierzchniko- 
wi przypodobać się w ten sposób, że wysyłał własną żonę 

gdy ten miał pójść z 
Wasyl 


do niańczenia małej córeczki szefa, 
małżonką do kina lub na wizytę. 
zerknął na swą śpiącą połowicę: 

— Moja nie pójdzie. To twardy charakter. 

Rozwidniło się zupełnie. A Muchin nie wymyślił absolut- 
nie nic. Aż wreszcie, zmęczony wątpliwościami, usnął. Śni- 
ło mu się, że wraz z Puchowem, polują na cietrzewie. Dy- 
rektor celuje w tłustego ptaka, którego Wasył Mitrofano- 
wicz trzyma za ogon. Strzał. Cietrzew wzbija się pod niebo, 
pozostawiając w rękach Muchina pęk piór. Dyrektor jest 
zły: = 

— Ech, cóż to za człowiek! A w dodatku champion... 

Z rana w biurze Muchin dowiedział się od Marii Pawłow- 
ny, że dyrektor przyjechał dzisiaj wcześniej i przed pół go- 
dziną zamknął się w gabinecie z Czasowem. Wasyl Mitro- 
fanowicz poczuł, że mu drętwieją nogi. Oczywiście, za ty- 
mi zamkniętymi drzwiami dyrektor i Czasow rozstrzygają 


jego los. Wyobrażał sobie dokładnie, jak to Czasow, zygają $ 
na przeciwko Puchowa, mówi: i 


Mitrofanowicz 


— Trzeba go przycisnąć... 

W tej chwili drzwi od gabinetu otwarły się i ukazał sie 
w nich Czasow. Podszedł do Wasyla Mitrofanowicza, podał 
mu rękę i powiedział krótko: 

— Wejdźcie do szefa. : 

Muchin wstaje zza biurka jak człowiek ciężko chory. Gdy, 
powłócząc nogami, zdąża do dyrektorskiego gabinetu, w je- 
go głowie huczą, jak burza, rozedrgane myśłi: 

„Będę się bronić.. W pracy nie można mi nic zarzucić... 
Jeszcze zobaczymy...“ 

Po wejściu do gabinetu, zatrzymuje się przy samych 
Pa, Dyrektor podchodzi doń, wita się i przysuwa mu 
otel. 

— Wasylu Mitrofanowiczu, chcę z wami pomówić o pew- 
nych przesunięciach personalnych... 

Serce podchodzi Muchinowi do gardła. 

— Rozumiem, że będzie to dla was niełatwe, ale niestety, 
nie innego nie da się zrobić. Prosiłbym was, abyście w cza- 
sie urlopu kierownika kancelarii, Czasowa, zechcieli objąć 
jego obowiązki. Pracy, oczywiście, będziecie mięć więcej, ale 
towarzysz Czasow uważa i ja się z nim zupelnie zgadzam, 
że nikt oprócz was nie da sobie z tym rady. Macie tyle do- 
świadczenia i... 

Co mówi dalej dyrektor, tego już Wasyl Mitrofanowicz 
nie rozumie. Widzi tylko jego mądre, szare oczy i słyszy spo- 
kojny głos. Ogarnia go dręczący wstyd na wspomnienie noc- 
nych urojeń. 

Z trudem wykrztusiwszy słowa podziękowania i zapew- 
niwszy dyrektora. że wszystko bedzie w porządku, wychodzi 
z gabinetu i natyka się na Czasowa. Andrzej Piotrowicz 
pyta: 

— Zgodziliście się? Dobrze zrobiliście. Tu, bracie, trzeba 
bez dyplomacji. 
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Nie łatwa jest praca 
Zarządu Fabrycznego — 


gdy organizacja liczy 6! 


W Ząkładach im. Wilhelma 
Piecka w Żychlinie pracuje du- 
żo młodzieży. ZMP liczy tam 
600 członków. Wielu młodych 
robotników uczy się w szkole 
zawodowej przy Zakładach. 

Dawniej, przed zorganizowa- 
niem grup ZMP-owskich, Za- 
rządowi Fabrycznemu trudno 
było kierować tak wielką ma- 
są młodzieży. 


— Nie mogliśmy dotrzeć do 
każdego młodego robotnika — 
mówi kol. JERZY KOZA, radca 
młodzieżowy. — Nic nie wie- 
dzieliśmy o warunkach  byto- 
wych młodzieży, niemożliwe by- 
ło sprawne kontrolowanie wy- 
konania zobowiązań, walka z 
bumelanctwem, ocena pracy 
przodowników. Większość nie 
opłacała składek, jrekwencja na 
zebraniach była zła. 


Sytuacja uległa zmianie, gdy 
zorganizowano 43 grupy ZMP- 
owskie. Od razu ujawnił się 
wielki entuzjazm młodych ro- 
botników. W czasie Światowego 
Tygodnia Młodzieży podejmo- 
wano masowe zobowiązania 
produkcyjne, zaciągano „Warty 
Pokoju“. Zarząd Fabryczny 
przestał zajmować się przypo- 


minaniem o terminach zebrań | 


i obowiązku płacenia składek. 
Grupy rozwiązały mu ręce, peł- 
ne dotąd drobnych spraw i po- 
zwoliły na prawdziwe kierowa- 
nie organizacją oraz prowadze- 
nie pracy z niezrzeszonymi. 


GRUPY W WALCE O NOWY 
STOSUNEK DO PRACY 


— Dzięki grupom — mówi 
kol. Stelmachowski, przewod- 
niczący oddziału narzędziowni 
— usunęliśmy wiele braków i 
awarii w produkcji, wychowa- 
liśmy bumełantów na dobrych 
robotników, jak np. kol. 
Pieckiego z IV grupy na narze- 
dziowni, który opuszczał się w 
pracy i odchodził od maszyny. 
Zwołaliśmy podczas przerwy 
obiadowej błyskawiczne zebra- 


| członków 


nie grupy i przekonaliśmy go, | zawodowe w tak znacznym sto- 


że robi źle. Zrozumiał to — wła- 
Śnie dlatego, że tłumaczyliśmy 
mu my, grupa. Teraz sekre- 
tarz grupy kol. Pietrusiak czę- 
sto daje mu zlecenia, tłumaczy 
jak ma pracować. — Odzyska- 
liśmy człowieka. 


GRUPY ZMP-OWSKIE 
OTWIERAJĄ DROGĘ PO 
AWANSU W PRODUKCJI 


Kol. Staszewski chciał się u- 
czyć pracy na „sznytach*. Ad- 
ministracja czyniła mu trudno- 


ści. Zwołano błyskawiczne ze- 
branie, na które poproszono | 
brygadzistę, tow. Mrowickiego. 


Grupa postawiła wniosek, aby 
kolegów pragnących się uczyć, 
przenosić po pewnym czasie na 
inne maszyny. 


Tow. Mrowicki zgodził się, a | 


nawet postanowił zostawać dwie 
godziny dłużej po pracy, aby u- 
czyć chętnych. 


GRUPY PRZEKAZUJĄ 
NAJLEPSZYCH ZMP-OWCÓW 
DO PARTII 


Grupa I na nawijalni silni- 
ków złożyła wniosek, aby prze- 
kazać do Partii koleżanki Jed- 
lińską i Walczakównę. Grupa 
stwierdziła, że obie te koleżan- 
ki swą postawą, stosunkiem do 
pracy i wyrobieniem politycz- 
nym zasłużyły na ten zaszczyt. 
Kol. kol. Jedlińska i Walczak 
są dziś kandydatkami PZPR. 


W GRUPACH PROWADZI 
SIĘ DOKSZTAŁCANIE 
ZAWODOWE 


Na Oddziale Kontroli Ostate- 
cznej są dwie grupy. Jedna 


pracuje przy transformatorach, | 


druga przy silnikach. W gru- 
pach prowadzone jest wzajem- 
ne dokształcanie się. Wyróżnia 
się kol. 
pracujący na odpowiedzialnym 
odcinku kontroli transformato- 
rów. Pomógł on kol. Pawłow- 
skiemu podnieść kwalifikacje 


Bronisław Apanowicz, 


pniu, że kolega ten został skie- 
rowany do liceum, po ukończe- 
niu którego zostanie technikiem. 


GRUPY ULEPSZAJĄ 
PRODUKCJĘ 


— Osiągamy coraz większą 
wydajność — mówi kol. Stel- 
machowski. — Pod koniec każ- 
dego miesiąca grupy mają ze- 
brania z brygadzistą. Tu pla- 
nuje się robotę na następny mie 
siąc, omawia się możliwości ob- 
niżki kosztów własnych itp. W 
grupach rosną wciąż nowi przo- 
downicy, racjonalizatorzy tacy, 
jak szybkościewy skrawacz — 
kol. Szubiński, kol. Lasota i 
wielu innych. 


|JAR ZARZĄD FABRYCZNY 


KIERUJE GRUPAMI? 


Raz na miesiąc Zarząd Fabry- 
czny organizuje odprawy z se- 
kretarzami grup, gdzie omawia 
się susccsy i niedociągnięcia. 
Sckretarze wymieniają doświad 
czenia. Na odprawach tych o- 
hetny jest sekretarz Podst, Org. 
Partyjncj, który wyjaśnia wąt- 
kliwości notuje sprawy, któ- 
rych nie zdołano rozwiązać. Za- 
rząd Fabryczny przekazuje se- 
kretarzom podstawowe zadania 
na okres miesiąca. 

Stały kontakt utrzymuja gru- 
py z zarządami oddziałowymi. 


Wielie zadań stoi jeszcze przed 
organizacją ZMP-owską w Ża- 
kładach im. Wilhelma Piecka w 
Żychlinie. Trzeba wniknąć w 
troski i codzienne sprawy mło- 
dzieży. Trzeba zwrócić uwage 
na pracę szkoleniową i propa- 


gandową. Trzeba jeszcze lepiej | 


mobilizować grupy do zadań 
produkcyjnych. 

Nowe formy pracy rodzą się 
właśnie w grupach 7MP-ow- 
skich. Grupy stają się szkołą 
kadr naszego przemyslu meta- 
lowego. 

JERZY PI ICHOWSKI 
Łódź 


Siew Pokoju trwa 


DBotrzy muja przyrzeczenia 
danega biedocie 


W naszej gminie Mędrzy- 
chów, pow. dąbrowski dzięki te- 
mu, że większa część prac siew- 
nych dokonywana jest maszy- 
nowo, siewy przebiegają bardzo 
sprawnie. 

ZMP-owcy i młodzież niezor- 
ganizowana realizują już swoje 
zobowiązania podjęte na „Siew 
Pokoju“, 

We wsi Laskówka Delastow- 


ska ZMP-owcy obsiali ziemie 
małorcinym —  Żołędziowej, 
Kolanowi i Kupcowej. Tak sa- 


mo i wywiązuje się ze swoich o- 
bowiązków młodzież z Mędrzy- 
chowa i Śkrzyniec, która czyn- 
nie pomogła w siewach wdo- 
wom z tych wsi. Brygady „Lek- 
kiej Kawaleri* dopilnowują, a- 
by z siewników SOM-owskich 
korzystała biedota wiejska. Wi- 
dząc osiągnięcia ZMP-owców w 
„Siewie Pokoju'-—-młodzież nie- 
zorganizowana włącza się do 
prac, którymi kieruje ZMP. 
I tak w gromadzie Lubasz 4 sy- 
nów i córek małorolnych chło- 
pów, a w gromadzie Morzych- 
na 10 zgłosiło chęć wstąpienia 
do organizacji, by brać czynny 
udział w ZMP-owskim „Siewie 
Pokoju". A 
ANTONI KOŚCIEŃ 
Odmęt, 
pow. Dąbrowa Tarnowska 


A tak ręalizu ą 
swuie zobowiezanie 
trakiorzyści z POM-uNr [45 
w Krymcy Boine 


Bardzo niecierpliwili się trak- 
torzyści kryniccy, gdy patrzyli 
na pokryte śniegiem zbocza gór, 
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(Dokończenie ze str. 2) 


od samego początku karkc- 
łomne wysiłki, ażeby do te- 
go nie dopuścić. Utrzywał 
płatnego agenta Kuomintan- 
gu, który właściwie niko- 
go nie reprezentował. I do 
dziś dnia Chiny nie są repre- 
zentowane ani w Radzie Bez- 
pieczeństwa, ani w innych or- 
ganach Narodów  Zjednoczo- 
nych. Głos wielkiego narodu 
chińskiego nie ma dostępu do 
sal obrad Narodów Zjednoczo- 
nych. 


DROGA HAŃBY 
I UPADKU ONZ 


Rzecz jasna, że brak repre- 
zentacji Chin faktycznie spa- 
raliżował działanie Rady Bez- 
pieczeństwa. Związek Radziec- 
ki w związku z tym nie brał 
udziału przez dłuższy czas w 
posiedzeniach tego organu. Ra 
da Bezpieczeństwa była zatem 
nielegalna, gdyż nie było w 
niej reprezentantów dwóch sta 
łych jej członków. I ta nie po- 
siadająca żadnych uprawnień 
Rada Bezpieczeństwa dopro- 
wadziła do użycia Organizacji 
Narodów Zjednoczonych jako 
instrumentu w wojnie koreań- 
skiej. Dopuściła do przykrycia 
firmą ONZ bezprawnej napa- 
ści imperializmu amerykań- 
skiego na naród koreański. do 
wszystkich najbardziej ohy- 
dnych zbrodni i bestialstw w 
stosunku do ludności cywilnej 
tego kraju Ale na tym nie po- 
przestały Stany Zjednoczone. 


Jak ONZ przekształciła się 
w narzędzie amerykańskiej agresji 


bowiem w ostatnich dniach mar 
ca spadł Śnieg w wielkiej obfi- 
tości. No cóż — mówili, musi- 
my przełożyć termin rozpoczę- 
cia robót wiosennych... 
Wreszcie nastało ciepło. 
Jako jeden z pierwszych w 
powiecie nowosądeckim wyru- 
szył do akcji dn. 7 kwietnia 
POM Nr 145 w Krynicy Dołnej. 
Chłopi ze spółdzielni produk- 
cyjnej Tylicz, Mochnaczka, Niż- 
na, Piorunka i Jastrzębik z ra- 
dością patrzyli na wjeżdżające 
na ich pola „Ursusy* i „Zetory* 
ciągnące za sobą olbrzymie 
przyczepy wyładowane po brze- 
gi ziarnem siewnym i nawoza- 
mi sztucznymi. 
Brygada traktorowa kol. An- 


toniego  Monańskiego, która 
pracuje na polach spółdzielni 
produkcyjnej Złockie już w 


dniu 3.IV. dokonała orki na 45 
ha. Brygady kol. Piotra Neste- 
raka i Franciszka Franczyka 
pracują równie wydajnie na po- 
lach gospodarzy mało i średnio- 
rolnych w gm. Nowy Sącz. 

W trakcie robót kol. kol. Piotr 
Nesterak i Franciszek Franczyk 
zobowiązali się zaoszczędzić na 
jednym hektarze 1,5 kg paliwa. 

Traktorzyści z brygady Nr 145 
zobowiązują się zakończyć sie- 
wy przed 27 kwietnia br., by 
wyrównać przymusową przerwę 
w rozpoczęciu prac wiosentych. 

korespondent 
GAJZLER 
Kraków 


Operując agresywnym blo- 
kiem atlantyckim i posłuszną 
grupą państw Ameryki Łaciń- 
skiej postanowiły cały szereg 
spraw należących do Rady Beż 
pieczeństwa przekazać Ogólne- 
mu Zgromadzeniu, gdzie ma- 
szyna do głosowania daje im 
to, czego faktycznie pragną. 
Celowi temu służyć miał plan 
Achesona, uchwalcny na ostat 
niej Sesji, a dający Ogólnemu 
Zgromadzeniu prawo akcji, 
podjęcia nawet działań zbroj- 
nych w wypadku, gdyby Rada 
Bezpieczeństwa nie podjęła po 
zytywnych kroków. Słowo „po 
zytywne* w tym wypadku 
znaczy rzecz jasna, kroków, 
których podjęcia domagały się 
Stany Zjednoczone. W ten spo 
sób w każdym wypadku, w 
którym agresywny wniosek 
amerykański nie będzie mógł 
przejść przez Radę Bezpieczeń 
stwa, gdyż napotka na stanow 
czy opór Związku Radzieckie- 
go, będzie mógł być przegło- 
sowany mechaniczną większo- 
ścią na Ogólnym Zgromadze- 
niu. 

Oto próbka metod, stosowa- 
nych przez Stany Zjednoczone 
a zmierzających do całkowite- 
go opanowania ONZ. Jeśli do 
tego dodamy fakt, niedopu- 
szczenia do Narodów Zjedno- 
czonych krajów takich jak: 
Bułgaria, Rumunia i Węgry, 
Albania i Mongolska Republi- 
ka Ludowa to będziemy mieli 
drugi etap akcji opanowywa- 
nia Organizacji. Stany Zjedno- 
czone nie chcą widzieć w Or- 


0 dzień wcześniej, 
niż przewidywało 
zotowiązanie 


Gdy na zebraniu koła ZMP w 
PGR Szklary Górne został wy- 
sunięty projekt skrócenia sie- 
wów o 4 dni, wielu kolegów i 
koleżanek zobowiązało się od 
siebie, że przekroczy plan robót, 
jaki na nich przypada. 


ZMP-owcy ze Szklarów Gór- 


nych umieją dotrzymywać zo- 
bowiązań, Już 30.3. br. trakto- 
rowe brygady młodzieżowe, 


które wyrusz,.y w pole wyko- 
nały swoje zobowiązania w 146 
proc. a koledzy — Józef Bara- 
nowski i Piotr Borys przekra- 
czali normy od 180 — 200 proc. 


W ślad za traktorzystami ru- 
szyła młodzież z brygad polo- 
wych zasiewając w przeciągu 
6 dni 161 ha zbóż kłosowych 
i motylkowych. W ten Sposób 
zobowiązania zostały wykona- 
ne o 1 dzień przed terminem. 


Niezależnie od tego brygada 
kol. Kazimierza Ścisło, która 
dokcnała przedterminowo prac 


jw PGR-ze i zaoszezędziła przy 


tym znaczną ilość paliwa zo- 
bowiązała się na tym zaoszczę- 
dzonym paliwie zaorać 10 ha 
odłogów w gromadzie Trzmiel 
w gminie Szklary Górne, by 
pomóc tym samym mało i śred- 
niorolnym chłopom w szybkim 
zakończeniu siewów. 


gamizacji Narodów Zjednoczo- 
nyeh przedstawicieli tych de- 
mokratycznych rządów dlate- 
go, iż zdeją sobie sprawę z fak 
tu, że nie bedą mogły narzu- 
cać im swoich planów i kie- 
rować ich głosami. Dlatego 
też od czterech lat sabotują 
ich przyjęcie do Organizacji, 


W NAGRODĘ 
ZA NIECNE USŁUGI... 


Dalszą metodą opanowania 
Organizacji jest działanie w in 
nych jej organach, jak np. w 
Radzie Gospodarczej i Społecz 
nej i w Radzie Powierniczej i 
podporządkowywanie ich swo- 
im planom politycznym. A w 
końcu akcja ta obejmuje rów- 
nież i Sekretariat. Od dłuż- 
szego czasu odbywa sję czy- 
stka w Sekreitarłacie Narodów 
Zjednoczonych, której celem 
jest usunięcie wszystkich le- 
wicowych i postępowych urzęd 
ników. W sposób brutalny i 
nielegalny Stany Zjednoczone 
korzystają z faktu, że Organi- 
zacja ma swoją siedzibę na 
ich obszarze i  pozbawiają 
urzędników Sekretariatu, któ- 
rzy s$ im niewygodni prawa 
pobytu. By opanować Sekreta- 
riat trzeba oczywiście mieć 
kontrolę nad samym Sekreta- 
rzem Generalnym. P. Trygve 
Lie oddał cenne usługi Sta- 
nom Zjednoczonym i posłusz- 
nie realizował ich politykę. 
Stał się nieocenionym sojusz- 
nikiem agresora w wojnie ko- 
reańskiej. Dlatego też Stany 
Zjednoczone postanowiły, że 
w nagrodę za to pozostanie na 
dał Sekretarzem Generalnym. 
Mimo. że Związek Radziecki 
wysunął szereg kandydatów. 


Przez cały miesiąc 


jedzie do Supraśla — 
i nie może dojechać 
instruktor z zarządu 


powiatowego ZMP 
w Bialymstoku 


Na kurs traktorzystów do Su- 
praśla (pow. Białystok) zjechali- 
śmy się z całego województwa. 


Zorganizowaliśmy 2 koła 
ZMP i zabraliśmy się do robo- 
ty. Równocześnie poprosiliśmy 
Zarząd Powiatowy ZMP w Bia- 
| łymstoku o przysłanie instruk- 
i tora, który by pomógł nam w 
pracy. 


ZP odpowiedział, że „już“ wy 
syła instruktora. A instruktor 
ten jedzie do Supraśla od... mie- 
siąca i „jakoś“ nie może doje- 
| chać. 


niądze na znaczki organizacyj- 
ne. 
Ale tak instruktora, jak i 


znaczków (ani pieniędzy) nie wi 
| dzimy. 


ki ZMP w Białymstoku przy- 
pomni Zarządowi Powiatowe- 
mu o jego obowiązkach. 


Zarządy Kół Nr li 2 
Kursu Traktorzystów 
w Supraślu 


Lubelskiej 
dyrekcii PKP 
POD UWAGĘ 


„Niech się nie marnują 
nasze dobre checi” 


W powiecie Starachowice, 
woj. Kielce trzy lata temu roz- 
poczęto budowę kolejki od Sta 
rachowic Wschodnich przez Iłżę 
do Solca n. Wisła. Kolejka koń- 
czy się na stacji kolejowej Hży. 
Zbudowano też część nasypu i 
przekopu w stronę Solca n. Wi- 
słą. 

Dlaczego jednak nie prowadzi 
się prac przy budowie dalszej li 
nii — od Iłży do Solca? 

Chłopi naszych okolic chętnie 
pomogą przy budowie kolejki. 
| Także i my. młodzież ZMP, SP 
i ZHP chętnie dołączymy swe si 


zmarnują! 
U 


Grabowiec k. Starachowie 
regeSr5e5e5050 


którzy w znacznie większym 
stopniu nadawali się na to ste- 
nowisko. przy pomocy terroru 


i nacisku Stany Zjednoczone | 


narzuciły Organizacji sekre- 
tarza, który ma być ślepym wy 
konawcą ich poleceń. 


NIE W LAKE SUCCESS, 
A W ŚWIATOWEJ 
RADZIE POKOJU — 
NADZIEJA LUDÓW 


Oto jak przez paraliżowanie 
Rady Bezpieczeństwa, łamanie 
Karty, tworzenie nielegalnych 
organów, miechanicżne glaso- 
wanie, niedopuszczanie do Or- 
ganizacji demokratycznych 
państw i opanowywanie Se- 
kretariatu Stany Zjednoczone 
prowadzą politykę całkowitego 
opanowania ONZ, by się stał 
instrumentem ich agresywnej 
polityki imperialistycznej. 

Ale równocześnie zabierają 
głos ludy świata, nie w Lake 
Success 7), ale w Apelu Sztok- 
holmskim, na Kongresie War- 
szawskim, na Berlińskiej Ra- 
dżie Pokoju. 

W oczach ludów świata Or- 
ganizacja Narodów Zjednoczo- 
nych dawno przestała być or- 
ganizacją międzynarodową, or- 
ganizacją zdolną zabezpieczyć 
pokój. Narody świata widzą w 
niej narzędzie wojennej poli- 
tyki imperializmu amerykań- 
skiego I dlatego powołały do 
życia Światową Radę Pokoju 
— prawdziwą reprezentantkę 
interesów narodów, reprezen- 
tantkę, która potrafi zabezpie- 
czyć pokój, zgodnie z ideą 
współpracy międzynarodowej. 


M. LESKI 


7) Lake Success (USA) — sile- 


dziba ONZ, 


Równocześnie wpłaciliśmy pie | 


Z wędrówek po Miudzieżowych Domach Kal 


Lzłowiek nie jest snopkiem siomy 


Duży gmach przy ul. Konop- 
nickiej jest co wieczór rzęsiś- 
cie oświetlony. Co wieczór pa- 
nuje tu gwar i radość. 


Już od czwartej schodzi się 
młodzież na zajęcia. Patrząc na 
pełnych prostoty chłopców i 
dziewczęta trudno uwierzyć, że 
jeszcze rok temu mieściła się 
tu YMC-a, przybytek „złotej 
młodzieży“. 


* 


Jak wszystkie w Polsce, war 
szawski Młodzieżowy Dom Kul 
tury rozpoczął pracę niedawno, 
zaledwie pół roku temu. Po- 
dzielony jest na kilka wydzia- 
łów, z których najlepiej wypo- 
sażony i najliczniejszy jest 
Wydz. Kulturalny. W poszcze - 
gólnych jego sekcjach — ucze- 
stniczy ponad 800 dziewcząt i 
chicpców. Oprócz sal ćwicze - 
riowych wydział dysponuje 300 
instrumentami, oraz ma zapew 
nioną stałą współpracę fachow 
ców. Do najciekawszych zespo 
łów należy orkiestra dęta, sek- 
cja baletowa i m'odzieżowe stu 
dio teatralne, mające za soba 


, } : | poważne osiągnięcia (m. in wy 
Może więc Zarząd Wojewódz- | 


stawienie Młodej Gwar liij. 
Bardzo ciekawym i oryginal- 
nym zespołem jest dziecięcy ze 
spół mandolinistów, pracujący 
coraz lepiej. Został takżn stwo- 
rzony zespół plastyczny, slsła - 
dający się z dzieci głuchonie - 
mych. 


W innych wydziałach też wi 
dać duże postępy. Młodziez rze 
czywiście interesuje sie tym, co 
robi, a co ważniejsze nieraz 
pomaga instruktorom. zaczyna 
jąc przejawiać coraz więcej sa 
modzielnośćci i inicjatywy w 
pracy naukowej. . 


Tak np. w Wydz. Techniki w 
pracowni szkutniczej można m. 
in. obejrzeć ślicznie wykonany 
przez dwu uczestników model 
„Aurory“. Co więcej — gabinet 
radiotechniki jest w całości u- 
rządzcny siiami młodzieży, któ 
ra pod kierownictwem instruk 
torów sama zakładała przewo- 
dy, wmontowywała tablice roz 
dzielcze, kontakiy itp. W gabi- 
necie fotograiiki uczestnicy zu- 
pełnie samodzielnie wywołują i 
ułrwalają zdjęcia. 


Takich przykładów można 
; wymienić jeszcze wiele. Jed- 


ły do budowy kolejki, aby na- | 
szym wioskom jeszcze bardziej 
otworzyć drogę na szeroki świat. | 
|! Nasze dobre chęci niech się nie | 


MIECZYSŁAW NIEWADZKI 


nak to, co dotychczas zrobiono. 
jest nieproporejonalne do moż 
liwości, gdyż doskonałe warun- 
ki lokalowe i stosunkowo do- 
Dre wyposażenie warszawskie - 
go NIDR działają niejako samo 
czynnie. Przecież młodzież pa- 


na dzień 19 kwietnia 1950 r. 
(CZWARTEK) 


Program I na fall 1322 m, 


Wtadomości 5.05 6.30 7.55 12.04 16.09 
20.00 23.00 Gimnastyka 6.50. 


5.06 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
wsi, 5.20 Koncert dla świata pracy, 
6.05 Polska pieśń masowa, 6.10 Wszech 
nica Radlóowa, 7.680 Koncert poranny, 
8.00 Utwory komp. słowiańskich. 8.55 
Wszechnica Radiowa, 9.15 Polska pieśń 


inasowa, 9.20 Muzyka í aktualności, 
950 „kKierowcy'* — ode. pow. Ryba- 
kowa, 10.10 Aud. dla przedszkoli — „o 
trzech ludzikach" — opow., 10.30 Mu- 
zyka rozrywkowa, 10.50 Informacje, 
10.55 Aud. dla kl. MI — 1Y „Jak to 
ze lnem było“ — słuchow., 11.15 Kon- 
cert solistów, 11.50 „Głos mają koble- 


ty", 12.15 Z frontu „i-majowych zo- 
bowłązań Pokoju“, 12.25 Muzyka, 12.30 
Aud. dla wsi. 12.45 Na swojską nutę, 
15.30 Aud. dla świetlic dziecięcych, 
15.50 Muzyka, [6.206 Pogadanka nauko- 
wa, 16.30 Kompozytor Tygodnia — 
Fryderyk Chopin, 17.05 Wszechnica 
Radiowa, 17.20 Z kraju I że śwlata, 
11.48 Z frontu „l-majowych zobowią- 
zań Pokoju“. 18.00 Dla każdego coś 
miłego, 18,20 „Pieśni o wolności", 
13.40 Aud. dla młodzieży, 18.55 Aud. 
dla kobiet wiejskich, 19.10 Koncert w 
ramach FESTIWALU MUZYKI POL- 
SKIEJ, 20.26 Z frontu „i-majowych 


mi 


„A ja go 


SZTANDAR MŁODYCH 5 


W Ujściu Solnym (pow. Bochnia) jest świetlica 
i jest koło ZMP. A jakże. — Jest koło ZMP i to do 
tego z nowowybranym zarządem! 


A zarząd, uważa za swój 
stale w świetlicy. Kontakt z 


obowiązek przebywać 
masami... 


W świetlicy oczywiście trzeba czymś sobie uroz- 
maicić czas. Książki, pisma i pogadanki to „Zza nud- 
ne“, więc zarząd rżnie w „oczko“ albo „66“. 

Czas tak szybko mija, że nikogo chyba nie zdziwi 
zupełny brak pracy kulturalno-oświatowej, szkolenia 
ideologicznego czy zebrań, których „stale zapraco- 


wany“ zarząd koła jeszcze 
razu. 


nie przeprowadzał ani 


Nikogo też chyba nie zdziwi ocena pracy zarządu 
przez członków tego koła: „do chrzanu*. 


A więc, koledzy, „asem ich“ i — wybrać lepszych! 


(bar.). 


wg. koresp. Jana Mączki 


sjonują takie sprawy jak tech- 
nika i nie wymaga na pewno 
specjalnego wysiłku zaintere - 
sowanie 14-letniego chłopca ra 
diem czy tokarką, a dziewczy- 
ny tańcem lub śpiewem. Cho- 
dzi o to, aby odpowiednio kie- 
rować ich  zainteresowaniami, 
aby wychowywać uczestników. 


I tutaj wkraczamy już w dzle 
dzinę braków MDK. Zasadni - 
czym  niedociągnięcicm, które 
właściwie tłumaczy wszystkie 
inne, jest zupełnie niedostatecz 
na działalność wychowawcza. 


Kiedy pytamy w MDK o źró 
dło trudności w pracy, odpo - 
wiedź jest na ogół taka sama— 
„Brak instruktorów, brak ka- 
dry. Ludzie nie mogą sobie dać 
rady i odchodzą”. Czy napraw 
dę dlatego? 


Kierownikiem wydziału prac 
polityczno - masowych był Ris- 
korski. Niedawno przyjechał z 
Francji, gdzie prowadził postę- 
powy teatr amatorski. Tu, w 
MDK pracował z oddaniem i 
starał się jak najlepiej wywią- 
zywać ze swych obowiązków. 
Ale imprezy organizowane 
przez niego często się nie uda- 
wały i ob. Piskorski zniechęco- 
ny tym złożył podanie o zwoł- 
nienie. Dyrektor MDK podanie 
zaakceptował, bo jak sam mó- 
wi „można ustawić  snopek 
słomy ale nie człowieka, który 
nie rozumie zagadnień“. Wyda- 
je się, że to jest błędne rozwią 
zanie, dyrektor musi wziąć pod 
uwagę, że człowiek to istotnie 
nie „snopek słomy“, że można 
go wiele nauczyć. 


Dlatego trzeba jak najpre- 
dzej zwrócić uwagę całego ze- 
społii ha palącą potrzebę do- 
kształcania się, Samokształce - 
nie kadry jest równie ważne 
jak dobra praca wychowawcza 
z uczestnikami. Niski poziom 
wyszkolenia zespołu prowadzi 
z żelazną konsekwencją do wy 
paczeń pracy MDK. 


Gdy pytaliśmy 
co ich przede wszystkim spro- 
wadza do Domu Kultury—więk 
szość odpowiadała jak kol. Ko- 
pecki, że chcą „tylko podnosić 
swe kwalifikacje artystyczne”. 
A to oznacza brak zaintereso - 
wania innymi gabinetami, brak 
współzawodnictwa miedzy ni- 
mi, brak kolektywu. Uczestnika 
Wydziału Techniki lub Wycho- 
wania Fizycznego zupełnie nie 
obchodzą inne wydziały, a na- 
weż biblioteka. Nic też dziwne 
go. że czytelnia czasopism na 
cgół Świeci pustkami... Na pra- 
cy warszawskiego MDK — za- 


zobowiązań Pokoju”, 20.50 Lekcja je- 
zyka rosyjskiego, 21,05 Muzyka tanecz- 
na, 21.40 Wszechnica Radiowa, 29,09 
Aud. z cyklu: „Symfonie sło- 
wiańskich*, 23.17 Hymn. 


konip. 


Program II na fail 367 m 


Wiadomości 5.05 6.00 7.00 7.55 17.00 
20.00 23.00 Gimnastyka 6.05. 


5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
wsi, 5.20 Koncert dla świata pracy 
6.15 Koncert, 6.50 Pieśni masowe 
7.20 Wszechnica Radlowa. 7,40 Muzvka, 
13.30 Aud. dla kt. III —1V, 1350 War 
Jacje fortepianowe Brahmsa, 1415 Aud. 
literacka, 14.30 Koncert dla szkół, 15.10 
Muzyka ludęwa, 15.30 Aud. dla świer- 
lie dziecięcych, 15.50 Zagadk: muzycz- 
ne, 15,55 „Pleśń o nowej Warszawie”, 
16,20 Dziennik warszawski. 16.35 Gra 
Zesp. Gitarzystów, 17.05 Odpowiedzi 
„Fall 49%, 171° Koncert kaineralny, 
17.45 Z frontu „I-majowych zobowiaą- 
zań Pokoju“, 18.00 ..Powdanie w 
Ghetcie' -- pogadanka, 19.15 Muzyka 
poważna, 18.25 Felieton, 13.40 Radio 
wy Express Wieczorny, 19,00 Wszech- 
nica Radiowa, 1°20 Muzyka hiszpan 
ska. 19.40 Lekcja języka rosyjskiego, 
20.25 Z [rontu „,1-majowych zobawią- 
zań Pokoju", 20.45 Koncert w ramach 
FESTIWALU MUZYKI POLSKIEJ. 
21.45 Muzyka i aktualności, 22.20 Gra 
Ork. Tan. pod dyr. Cajmera, 28.10 
Muzyka poważna, 0.02 Hymn. 


uczestników, ! 


; brypafzistka, kierownik zaś skie 
'rował ją bez powodu do pracy 


| treści: 


ciążyło też z pewnością efek » | 
ciarstwo. 


W Wydz. Kulturalnym nie 
przewiduje się początków na- 
uki gry na f. tepianie i skrzyp 
cach. Czy dlatego, że rezultaty 
takiej nauki nigdy nie mogą 
być błyskawiczne, że nie moż- 
na po paru miesiącach zmonio- 
wać orkiestry smyczkowej? To 
objaw pracy na efekt. 


Bardziej rażąco wygląda ta 
sprawa w młodzieżowym stu- 
dio teatralnym. Członkowie stu- 
dia uważają się za coś wyższe 
go Od reszty uczestników. Czu- 
ją się dojrzałymi artystami i żą 
dają od kierownictwa specjal - 
nych funduszów np. na co ty- 
godniowe chodzenie do teatru, 
bo „to im jest koniecznie po - 
trzebne*. Zespół przyzwyczaił 
się już do zbierania laurów i 
nie dopuszcza do głosu nowych, 
młodszych uczestników. 


Dlatego też dziwna wydaje 
się opinia kierownictwa o tym 
zespole, który uważany jest — 
jak mówi Kier. Wydz. Kultu- 
ralnego — za „dobry, roboczy 
iw tej chwili niezastąpiony ko 
lektyw“, 


Z tą sprawą lączy się palące 
zagadnienie rekrutacji. 


Stanowczo za mały procent 
uczestników stanowi młodzież 
robotnicza, której obecność mo 
głaby dobrze wpłynąć na drob 
nomieszczańską jeszcze nieco 
ntmosferę MDK! 


Poza tym rekrutacja prowa - 
dzona dotąd przez ZS ZMP za 
pośrednictwem zarządów kół 
była często źle przygotowana i 
przypadkowa. 


Jak widać w Domu Kultury 
dzieje się nienajlepiej. „Chce - 
my to zmienić — mówi kierow 
nictwo — lecz nikt nam nie po 
maga“ i tu zwykle zaczynają 
się zarzuty pod adresem ZS 
ZMP i Biura Głównego „Ogni- 
sko“. Zarzuty wprawdzie cześ - 
ciowo są słuszne, ale nie wolno 
zapominać, że ani Biuro Głów- 
ne ani ZS ZMP nie bedą we 
wszystkim wyręczały kierowni 


= E a RAE RD 2 


fury 


ctwa. Dlatego w pierwszym rzę 


| dzie trzeba zacząć od krytyko- 


wania siebie. 


Aby rzetelna krytyka i samo 
krytyka nie pozostały jedynie 
deklaracjami, musi powstać w 
MDK koło zetempowskie, któ- 
re doiychczas w ogóle nie ist- 
nieje. Trzeba wreszcie drogą sy 
stematycznego szkolenia upoli- 
tyczniać kadrę instruktorską, 
oraz zwrócić uwagę na do- 
kształcanie z zakresu pedago - 
giki. Taka działalność ma w 
tej chwili znaczenie zasadnicze, 

Równie ważna jest sprawa 
uaktywnienia wydziału prac 
pol. - masowych tak, aby mio- 
dzież częściej się ze sobą sty- 
kała, a przez to zaczęła rozy - 
mieć, że MDK jest jej współ - 
nym domem. 

Poza tym stanowczo powin - 
na zostać usprawniona nienaj- 
lepsza dotychczas opieka ZS 
ZMP nad MDK. Jeśli cho- 
dzi o braki w ludziach, w ka- 
drze — Zarząd Stołeczny sta- 
ral się istotnie wiele zrobić — 
hosyłaise do pracy w Wydziale 
Prac Polit. - mas. paru kole- 
gów. Należy jednak zdawać so 
bie sprawę, że to za mało. Za 
mało. bo po pierwsze, aby po- 
prawić sytuację w MDK. ZS 
musi skierować do pracy w wy 
działach i gabinetach znacznie 
więcej  xtywistów organizacji, 
po drugie staranniej i systema- 
tyczniej werbowąć uczestni - 
ków. 

x 

O godz. 9-tej wieczorem du- 
ży gmach pustoszeje. Gasną 
światła w oknach — korytarze 


| zalega cisza. Grupami wychodzi 


młodzież. 

Piekna i pożyteczna jest pra- 
ca MDK! /Wychowuje się tu 
przeszło 2 tys. młodzieży, która 
rośnie i rozwija się w atmosfe 
rze pracy. nauki i wvychowaw- 
czej rozrywki. W trudnym i od 
powiedzialnym zadaniu wycho- 
wania młodego pokolenia bu - 
downiczych nie mała praca 
przypada Młodzieżowym Domom 
Kultury. 

ROMAN KARPIŃSKI 
(Warszawa) 


Koleżanka 


Zawadzka 


oirayma dawną płacę 


Nasza czytelniczka kol. BAR- 
„ARA TAPOREXR z ŁODZI p'- 
sała do redakcji, że kierowyk 
jednego z odilziałów Zakładów 
ZPP im. Fr. Zubrzyckiego, ob. | 
Bińkowskj niesłusznie zmienił 
nrace kol, D, ŻAWADZKIEJ. 
Kol. Zawadzka pracowała jako 


=orzej płetnej. 

Reńfakcia zwrócja sie do Ko- 
mitetu Fódekiego PZPR, skąd | 
otrzymaliśmy wyjaśnienie tej! 


„Po sprawdzeniu w Wydz. . 


| Ters. Zalj. im. Fr. Zuab“zyckie- | 


ro okazało się, iż decyzją kle- 


|rownietwa Zakładów na oddz. 


I zostały zlikwidowane etaty 
przegląGaczek, co nasunęło ko- 
nieczność odpowiedniego skie - 
rowania tych ludzi do innych 
prac. Błąd kier. Bińkowskiego 
polegał na tym, że dokonał prze 
suniecia bez uzgodnienia z 
Wydz. Pers, w wyniku czego 
kol. Zawadzka otrzymała niź- 
sze uposażenie. Komitgt Łódz- 
ki zwrórił mu uwagę oraz wy- 
jaśnił jak winny wyglądać prze 
sunięcia". 

Wydz. Personalny Zakładów 


| zapewnił. że kol. Zawadzka o- 


trzyma pracę i wynagrodzenie 
odnowiadające poprzednim wa- 
runkom. 

(1. j). 


Na Żżadanię rohntaików kierownik PGR 


Żeńsko - zaoinin 


Korespondent ..Sztandaru Mło- | 
dych“ — kol. TADEUSZ WOI- ; 
DAS z WIERZCHOWA pisał do | 
rednkeji. że k'arownik POR Fa” | 
sko, Zesp. Ołećn'ca, pow. Praw- | 
sko. ob. PYŚNY, wyzysk wał 
robotników pracujących w ma- | 
łątku, obe!najae im dniówki nh 
rachunkowe, zatrudniał wlasne 
dzieci nrzy pracach lżejszych. 
zaliczając im jednak normalny, 
3 sodzinny dzień pracy. 

W wyniku interwencji otrzy - 
mal'śmy wyjaśnienie Komite - 
tu Powiatowego PZPR w Draw | 
sku. i 


Opieszał relereni 


m ze silanoniska 


Fom'tet Powiatowy komuni - 
kajie nem. że spostrzeżenia na- 
szepn korespondenta — prze- 
wedn'"«resq Zarządu Gminne- 
zo ZMP w W'erzchowie, kol. 
Wałdata. były słuszne. 


Za san'edhowanie swych obo- 
wiazków Graz  niesprawiedii = 
wy krzywdzący robotników po- 
dział nracy — eh Pyśny został 
zwalnianv ze stanowiska i prze 
n'esionv razem z dzieśmi do nor 
malnej pracy w gospodarstwie. 


(1. j). 


bedzie pociągnięty 


io odponiedzialności Siużbowej 


W 235 numerze naszego pisma , 
opublikowaliśmy! list „czytelnika 
kol. A. SIRY, Pisał on, że chcąc | 
zawrzeć zwiazek małżeńsk; zwró 
cit się do Urzędu Sianu Cy-| 
wilnego w Dubiecku z prośba o 
nadesianie niezbędnego do za- 
warcia ślubu wyciągu metrykal 
nego. Rol. Siro dlugo czekał na | 
potrzebny dokument, a wrcesz - 
cie zwrócił się do WRN w Rze- 
szowie prosząc o dopilnowanie 
wysłania metryki. Jednak i ta | 
prośba została bez odpowiedzi. 


A oto treść wyjaśnienia tej 
sprawy nafdesłanegon przez WRN 
w Rzeszowie: Wine za nie- 
wysłanie w terminie żadanego 
aktu urcdzen'a — pisze WRN — 
ponosi referat USC w Dubiec - 
ku. Za zilekceważenie tych obo- 


(włązków będzie on pociągnięty 


do odpowiedzialności służbowej. 
Akt urodzenia kol. Siry został 
już wysłany. 

(1. j.). 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


SPORT 


ZMP-owiec Stanisław Wierzba, to uczeń Państwowegę Li- 
ceum Samochodowego w Warszawie i zeszłoroczny Mistrz 
Polski w Jednodniowej Jeździe Konkursowej. Na ostatniej 
Jednodniowej Jeździe Konkursowej kol. Wierzba sam nie 
startował, zademonstrował natomiast technikę (i to napraw- 
de doskonałą!) pokonywania próby zręczności: Na fotografii 
widzimy go przed tą próbą za kierownicą „Srebrnej Lancii". 


Foto: K. Barcz 


Jednodniowa jazda konkursowa 


w Warszawie 


Druga Impreza motorowa w 


okręgu warszawskim 


zgromadziła na 


starcie 71 samochodów. Atrakcyjność zawodów w znacznym stopniu pod- 
nióst udział kierowców państwowych, którym Prezydium Rady Ministrów 


zezwolħo na start. 


Wśród samochodów widzimy zgrab 
ne sylwetki czeskich wozów „Skoda“ 
i Iśniące ,Pobiedy*. f 

Przy ul. $więtokrzvskie] odbyły się 
próby techniczne, w skład których 
wchodziła zmiana koła, rozruch sil- 
nika. hamowanie itp. 


Nadspodziewanie dobrze wypadły 
tu „Skody“ PPK „Ruch“ I „Citro- 
eny“ O zaletach tych samochodów 


mogliśmy przekonać się w chwili, 
gdy zgrabnie przemykały się one 
między ustawionymi na jezdni tycz- 
kami. 

Impreza ta. była pokazem opano- 
wania, zręczności | przygotowania 
technicznego kierowców, jak również 
egzaminem dla maszyn. 

„Ruchu wy 
twarz mło- 


Z małego furgoniku 
ehyla się uśmiechnięta 
dej ZMP-ówki Reginv Janocha. Po 
odbyciu prób jedzie ona na trasę 
prowadzącą przez Błonie, Grodzisk, 
Radziejowice, Hutę Zawadzką, Ka- 
mion, Puszczę Mariańską, Mszczo - 
nów i stąd do Warszawy. 

Mimo dużych wymagań trasy kie- 
rowcy wypadli bardzo dobrze. Do 
najtrudniejszych jej odcinków nale- 
żał przejazd przez Puszczę Marian- 
ską. 


Wśród startujących widzimy 5 ko- 
biet, z których 4 startuja na samo- 
chodach „Ruchu“. Jedzie ona na 
świetnie przygotowanej „,Lancii'*. 


Jadąc trasą co chwila mijamy sa- 
mochody. Tu sztuka nie polega na 
szybkiej jeździe Każda klasa samo- 
chodów otrzvmmała określony czas na 
przejazd odcinków trasy i kierowcy 
musieli utrzymywać odpowiednią 
szybkość, za przekroczenie której. 


groziła dyskwalifikacja. Spotkało ta 
4 kierowców, którzy dall się ponieść 
teimperamentowi. 

W drodze do Radziejowie mijamy 
pierwszego pechowca. Wóz nr. 22 
wystawiony przez . Budowlanych“ 
„złapał'* gumę. Obsługa bardzo szyb 
ko dakonuje naprawy i wyrusza w 
dalszą drogę. 

Najważniejsza rzecz to pokonanie 
jazdy terenowej. Dalej już gładka na 
wierzchnia do samej Warszawy. 

Ostatni punkt kontrolny znajduje 
się na Okęciu. gdzie startujący od- 
dają karty uczestnictwa. Jazda skoń 
czona. Godnym podkreślenia jesi 
fakt, że 88 proc. samochodów stano- 
wiły wozy państwowe | społeczne. 


Kolarze Polomi 
trancuskiej 
e a Li 

w Wyścigu Pokoju 

Jako 12 drużyna zgłosili udział w 
Wyścigu Pokoju „Trybuny Ludu“ i 
„Rudeho Prava™  kołarze Polonii 
francuskiej. Reprezentacja emigracji 
polskiej we Francji przyjedzie do 
Pragi w składzie: Bronisław Kla- 
biński, Edward Kulczyński. Feliks 
Kamlński, Feliks Kłabiński, Józef 
Furman. Aleksander Kamiński oraz 
rezerwowi Henryk Wesoły | Stanisław 
Gnolński,. 

Z wymienionych kolarzy wyróżnia 
się Bronisław Klabiński, który w 
Wyścigu Pokoju w r. ub. zajął w kla- 
syfikacji indywidualnej drugie miej- 
sce za Duńczykiem* Emborgiem. Kla- 
biński wygrał w ub. r. dwa etapy, 
a w pozostałych znajdował się -za- 
wsze w pierwszej dziesiątce. 


ORKÓW. 
SPORZOCYCY 


Zgodnie z zarządzeniem Minister- 
stwa Oświaty w miesiącu marcu na 
terenic całego kraju odbywają sie 
wybory do nowych zarządów SKS 
Dotychczasowi członkowie zarządów 
tn przeważnie uczniowie klas Xl-ych 
którzy za dwa miesiące przystąpią do 
składania egzaminów maturalnych. 
W pracy w SKS zastąpią ich młodsi 
koledzy. 

W ubiegłym tygodniu odbyło się 
zebranie wyborcze jednego z najak- 
tywniejszych SKS-ów przy Il-letnie, 
Ogólnokształcące; Szkole TPD w 
Rzeszowie. Może się poszczycić on 
szeregiem osiągnięć. Za główny cei 
postawiło sobie Koło popularyzację 
sportu wśród najszerszych mas ucz- 
niów oraz zdobycie jak największej 
llości odznak SPO | BSPO. Zadarie 
ta zostało wykonane, a w dyrekcji 
szkoły powiewa proporzec WKKF, 
przekazany przez Wydział Oświaty 
Prezydium WRN szkołe, która pro- 
centowo zdobędzie największą ilość 
odznak SPO i BSPO. 

Niewątpliwie duże osiągnięcie ma 
SKS w dziedzinie organizacji imprez. 
Mlodzież szkolna udowodniła swą 
postawą, że nie ustępuje wcale star 
szym, czego dowód mieliśmy przy 
organizowaniu Międzyszkolnego Tur- 
nieju Piłki Ręcznej. 

Duże osiągnięcia posiada SKS 
także w dziedzinie imprez masowych. 
ma które też słusznie położył naj- 
większy nacisk. W ubiegłym sezo- 
nie, w blegach narodowych zgłoszo- 
nych było 213 uczestników, bleg u- 
kończyło 192, a normę zdobyło 174 — 
w tym 43 dziewcząt. W marszach je- 
siennych startowało 288 zawodników 
i zawodniczek. Marsze ukończyło 
216, a normę uzyskało 215 w tym 53 


dałewcząt. 
Obok tych osiągnięć zarząd po- 
pełniał jednak błędy. Nie potrafił 


wśród swoich członków sportowców 
— wyczynowych w pierwszym rzę- 


dzie, | wśród wszystkich członków 
wyrobić prawdziwie sportowej at 
mosfery | dyscypliny. 


Kwestia patronatu pozostawia wiele 
do życzenia Nie nawlązano odpo- 
wiedniej współpracy, nie stworzono 
odpowiednich warunków, które przy- 
czyniły by się do szybszej reallzncji 
mchwały BP KC PZPR. Nie wyko- 
rzystano — wprawdzie jeszcze niekom 
pletnie wyposażonej } dość późno od- 
danej da użytku młodzieży—sali gun 
nastycznej, jedynej w Rzeszowie. 
która obok bolska do siatkówki, pa 
siada również boisko do koszykówki 
Nie rozpowszechniona dostatecznie 
sportu, co wyraźnie odbiło stę na 
sporcie wyczynowym. 

Mimo tych licznych niedociągnięć. 
pracę. ustępującego zarządu należy 
uznać za dobrą. Nowv zarząd powi 


nien gruntownie przeanalizować 
wszystkie błędy i niedociągnięcia 
poprzednika. Powinien gruntownie 


zbadać przyczyny. które spowodowa- 
ły niecałkowite wykonanie zadań ja 


kie stały przed SKS. Nowy zarząd 
współpracując ściśle z ZS ZMP i 
ZS „Gwardia“, musi, zlikwidować 
błędy i niedociągnięcia. 
KAZIMIERZ KRZTOŃ 
Rzeszów 


* 


Uchwala IHI Plenum GKKF pobu- 
dziła do życia i zainteresowała spor- 
tem młodzież z Białej Podl. Szcze- 
gólnie mocno daje się to zauważyć 
wśród młodzieży szkolnej,  wśrśd 
której na czoło wysuwa się młodzież 
gimn. Kraszewskiego, zorganizowana 
w Szkolnym Kole Sportowym. 

Dowodem uaktywnienia kultury fi- 
zycznej na terenie miasta jest prze- 
prowadzenie próby na odznakę spor- 
tową BSPO I SPO. Egzaminy spraw- 


ności fizycznej przeprowadzone były 
w obecności przedstawiciell PKKF 
i uznane zostały za dobre. Próby 


zostałyby Już ukończone, ale jeszcze 
niektórych konkurencji, jak pływan'* 
i tor przeszkód, nie można przepro- 
wadzić ze względu na brak odno 
wiednich urządzeń. Obecnie przystą- 
piono do przygotowania się do egza- 
minu teoretycznego. W związku z 
tym przeprowadzane są odpowiednie 
pogadanki. 

Sportowcy gimn. Kraszewskiego 
nawiązują ścisły kontaki z innymi 
zespołami sportowymi na terenie 
miasta I powiatu. Ostatnio urządzili 
ani pokazowy występ skoków gim- 
nastycznych dla nauczycieli WF po- 
wiatu bielskiego. 

Sportowcy z gimn. Kraszewskiego 
często biorą również udział w spot- 


kaniach towarzyskich. 
Dzięki usilnej pracy i chęci mło- 
dych sportowców, kultura fizyczna 


coraz bardziej staje się popularną i 
ogarnia niemal całe społeczeństwo 
powiatu bielskiego. Ostatnio przy 
PKKF w Bilalej powstał dydaktycz: 
ny ośrodek WF. 

Celem tego ośrodka jest jeszcze 
większe  spopularyzowanie kultury 
fizycznej i wykształcenie nowych in- 


struktorów | organizatorów wycho- 
wania fizycznego. 
BERNARD IWANCZUK 
Biała Podl. 
* 


Od początku bieżącego roko pra- 
cuje szkolne koła sportowe przy N* 
ceum Wychowawczyń Przedszkoli w 
Krakowie. Liczy ona 3: szłonków, zo 


ganizowanych w 5 sekcjach sonaria- 
wych. Treningi odbywają aę 8 ra- 
zy w tygodmu a opaka ia. kelem 


sprawuje ZS Kolejarz dostarczając 
trenerów i sprzętu sportowego. Naj- 
ważniejszym zadaniem, stojącym 
"rzed kołem jesi przygotowanie człon 
ków da zdobycia Odznaki BSPO. Q- 
pieka ze strony koła ZMP, które Ży- 
wo interesuje się pracami SKS-u pa 

zwoli na wykonanie teger zadania, 
AGATA PROCHOWNIK 

Kraków 


DADE N TETEL IOSA ATIAN MA Z RPO WIIraa z 


WYKONANIE ZE ZNACZNĄ NADWYŻKĄ | 


pierwszej powojennej pieciolatki w ZSR? 


Streszczenie komunikata Państwowej Komisji Planowania i Centralnego Urzedu Statystycznego ZSRR 


(Dokończenie ze str. 1) 


Skuteczne zastosowanie nowej techniki umożliwiło dokonanie 
na wielką skalę dałszej technicznej renowacji gospodarki naro-. 
dowej i podniesienie poziomu mechanizacji robót pracochłon- 
nych i ciężkich Równocześnie postęp techniczny, podniesienie 
kwalifikacji oraz inicjatywa twórcza robotn'ków, inżynierów i 
techników zapewniły znaczny wzrost wydajności pracy. Wy ~ 
dajność pracy robotników w przemyśle wzrosła w 1950 r. w 
porównaniu z przedwojennym rokiem 1940 o 37 proc. zamiast 
36 proc., jak to przewidywał Plan 5-letni. Wydajność pracy w 
budownictwie w 1950 r. przewyższyła o 23 proc. poziom 1940 
roku. 

Dzięki lepszemu wykorzystaniu urządzeń technicznych w 
przemyśle, bardziej oszczędnemu wydatkowaniu surowców, pa- 
liwa i energii elektrycznej, zmniejszeniu strat i odpadków. 
podniesieniu wydajności pracy, przyśpieszeniu obiegu środków 
obrotowych — wykonane zostało zadanie obniżenia kosztów 
własnych produkcji przemysłowej przewidziane Planem 5-let- 
nim na r. 1950. 


Nowy, potęzny rozwój rolnictwa 
soc:alistycznego 


W wyniku pomyślnego wykonania Planu 5-letniego nastąpił 
nowy, potężny rozwój rolnictwa. W ciągu 5-latki wzrosła i jesz- 
cze bardziej okrzepła społeczna gospodarka kołchozów, rozwi- 
nęła się baza materialno-techniczna rolnictwa, zwiększyła się 
rola ośrodków maszynowo-traktorowych w produkcji kołchozo- 
wej, przygotowane nowe, wykwalifikowane kadry organizato- 
rów produkcji rołnej, wybitnych znawców uprawy roli, hodowli 
bydła i mechanizacji. 


Uprawa zbóż 


Obszar zasiewu upraw zbożowych wzrósł w ciągu 5 lat o prze- 
szło 20 proc. Ogółem zbiory zboża.w roku 1950 przewyższyły po- 
ziom z roku 1940 o 345 milionów pudów, przy czym produkcja 
PSZENICY wzrosła w porównaniu z poziomem przedwojennym 
o 376 milionów pudów. Zadanie Planu 5-letniego w dziedzinie 
wydajności upraw zbożowych z 1 ha wykonano z nadwyżką. 
W latach 1949 — 1950 wydajność upraw zbożowych z 1 ha była 
o 13 proc. wyższa niż w roku 1940. 

Obszar zasiewów UPRAW TECHNICZNYCH w ciągu 5 lat 
wzrósł o 59 proc., w tym bawełny o 91 proc., Inu długowłókni- 


stego — o 90 proc., buraka cukrowego — o 57 proc., słoneczni- 


ka — o 23 proc. Ogółem zbiory bawełny wzrosły w ciągu 5 lat 


2,9 raza, włókna Inu — przeszło 2 razy, buraka cukrowego — 
2,7 raza, słonecznika — o 70 proc. Poważnym brakiem w pro- 
dukcji upraw rolnych są wciąż jeszcze znaczne straty przy zbio- 
rze plonów, zwłaszcza — zboża, Inu długowłóknistego i buraka 
cukrowego. 


Obszar UPRAWY WARZYW, ARBUZÓW I ZIEMNIAKÓW 
wzrósł w porównaniu z rokiem 1940 o 5 proc. Globalne zaś zbio- 
ry ziemniaków w roku 1950 przewyższyły poziom przedwojenny 
o 21 proc. r 

Obszar zasiewu ROŚLIN PASTEWNYCH w roku 1950 wzrósł 
w porównaniu z rokiem 1940 o 15 proc., jednakże zadania Planu 
5-letniego w zakresie zwiększenia obszaru pod trawami wielo- 
letnimi nie wykonano i produkcja paszy nie dotrzymuje kroku 
zwiększonemu zapotrzebowaniu hodowli. 


Hodowla bydła 


W dziedzinie HODOWLI BYDŁA — zadania Planu 5-letniego 
dotyczące zwiększenia pogłowia bydła stanowiącego własność 
kołchozów wykonano z nadwyżką. Przedwojenny poziom pogło- 
wia bydła produktywnego i drobiu w kołchozach został znacz- 
nie przekroczony: bydła rogatego — o 40 proc., owiec i kóz — 
o 63 proc., trzody chlewnej — o 49 proc., drobiu — 2-krotnie. 
We wszystkich kategoriach gospodarstw—kołchozach, sowcho- 
zach, u kołchoźników i gospodarzy indywidualnych, u robotni- 
ków i pracowników umysłowych — ogólne pogłowie bydła pro- 
duktywnego, które gwałtownie spadłó w czasie wojny, osiągnęło 
poziom przedwojenny, a w r. 1950 w porównaniu z rokiem 1940 
wzrosło o 4 proc., ilość zaś drobiu — o 14 proc. W ciągu 5-latki 
w kołchozach i sowchozach dokonano znacznej pracy w zakresie 
hodowli bydła rasowego. 


Mechanizacja rolnictwa 


Wzrosło WYPOSAŻENIE TECHNICZNE ROLNICTWA. 
W ciągu 5 lat gospodarce rolnej dostarczono 536.000 traktorów 
w przeliczeniu na jednostkę o mocy 15 KM, 93.000 kombajnów 
zbożowych, w tym 39.000 kombajnów samobieżnych; 341.000 płu 
gów traktorowych, 254.000 siewników traktorowych, 249.009 kul- 
tywatorów traktorowych ji wiele innych maszyn. Dokonano 
znacznej pracy w zakresie elektryfikacji kołchozów, ośrodków 
maszynowo - traktorowych i sowchozów. Moc elektrowni wiej- 
skich do końca 1950 r. wzrosłą w porównaniu z rokiem 1940 — 
2,8 raza. 

Komunikat stwierdza również, że uzyskano poważne sukcesy 
w dziedzinie podniesienia kultury rolnictwa. 

Pomyślnie wykonywany jest pian sadzenia ochronnych pasów 
leśnych. Kołchozy, sowchozy, ośrodki maszynowo - traktorowe, 
gospodarstwa leśne i ośrodki sadzenia lasów, realizując stali- 
nowski plan przeobrażenia przyrody, zasadziły i zasiały ochron 
ne pasy leśne na obszarze 1.350.000 ha, z czego w 1950 roku — 
na obszarze 760 tysięcy ha. 


Budownictwo kołchozowe 


Wykonano zadania Planu 5-letniego w DZIEDZINIE BUDOW 
NICEWA SOWCHOZOWEGOQ. W ciągu 5 lat sowchozy znacz- 
nie rozszerzyły obszar zasiewu upraw rolnych. Wydajność 
upraw zbożowych z 1 ha w roku 1950 przewyższyła wydajność 
w roku 1940 o 16 proc. W sowchozach Ministerstwa Sowchozów 
ZSRR w zasadzie zakończono mechanizację robót polnych. 

W ciągu 5 lat dokonano wielkiej pracy w zakresie dalszego or- 
ganizacyjno - gospodarczego umocnienia kołchozów i likwidacii 
naruszeń statutu artelu rolnego; poczyniono kroki w kierunki: 
usprawnienia organizacji i uporządkowania opłaty za pracę 
w kołchozach, wzmocnienia stałej brygady produkcyjnej, jako 
podstawowej formy organizacji pracy w artelu; w kołcho- 


Festiwal Muzyki Polskiej | 


W ramach Festiwalu Muzyki Polskiej odbyły się w sali „Romy“ 
społów Związków Zawodowych. Na zdjęciu: Fragment widowiska 
w wykonaniu zespołu pieśni ttańca kopalni „Niwka-Modrzejów”, 


zach znacznie wzrosła dyscyplina pracy oraz podniosła się wy- 
dajność pracy. Niepodzielne fundusze kołchozów wzrosły w ro- 
ku 1950, w porównaniu z 1940 rokiem 1,6 raza. 

Gospodarstwom chłopskim Litewskiej, Łotewskiej, Estońskiej 
i Mołdawskiej SRR oraz zachodnich obwodów Ukraińskiej i Bia- 
łoruskiej SRR, które znajdowały się pod okupacją niemiecką. 
Związek Radziecki, udzielił wydatnej pomocy produkcyjnej 
w dziedzinie umocnienia spółdzielczości rolnej, organizowania 
ośrodków maszynowo - traktorowych, dostawy traktorów i ma- 
szyn, nawozów sztucznych oraz w dziedzinie przyznawania im 
kredytów. Pod koniec Planu 5-letniego na obszarach tych za- 
kończono w zasadzie kolektywizację gospodarstw chłopskich na 
zasadzie dobrowolności. 

Rozwój socjalistycznej produkcji rolnej, jej wysoka towaro- 
wość, umożliwiły zabezpieczenie zwiększonego zapotrzebowania 
ludności na chleb. mięso, mleko i inne produkty spożywcze oraz 
zwiększenie dochodów kołchozów i kołchoźników. Wzrost pro 
dukcji upraw zbożowych i technicznych oraz rozwój produkcji 
hodowlanej stworzyły trwałą baze surowcową dla dalsze- 
go rozwoju przemysłu lekkiego i spożywczego. 


Osiągnięcia transportu i fączności 


Transport kolejowy w okresie 5-latki zaspokoił wzrastające 
zapotrzebowanie gospodarki narodowej w dziedzinie przewozn 

Ustalone na rok 1950 zadania w zakresie przewozu ładunków 
w TRANSPORCIE KOLEJOWYM zostało wykonane z nadwyż 
ką 13 proc. Przeciętny załadunek na dobę w kolejnictwie sta- 
nowił w 1950 roku 121 proc. poziomu z 1940 r. i 103 proc. zadania 
Planu 5-letniego. W rezultacie zastosowania przodujących metod 
pracy i nowej techniki znacznie polepszyło się wykorzystanie 
środków technicznych w kolejnictwie. 

Decydującym zadaniem 5-latki powojennej była likwidacja 
wielkich zniszczeń, które wojna wyrządziła transportowi Kole- 
jowemu. Wykonane w ciągu 5 lat roboty w dziedzinie odbudowy 
równoległych torów, mostów, stacji i węzłów kolejowych, zapew 
niły nieodzowną zdolność przepustową na głównych liniach kole- 
jowych. W znacznym stopniu odnowiono i uzupełniono tabor lo- 
komotyw parowozami nowych serii, lokomotywami diesłow- 
skimi i elektrowozami, jak również tabor wagonów. Zbudowano 
nowe linie kolejowe, zwłaszcza w rejonach północnych oraz 
w Azji Środkowej. Zelektryfikowano szereg linii kolejowych 
na Uralu, na Zakaukaziu i w Krzywym Rogu oraz podmiejskie 
odcinki węzłów kolejowych Moskwy, Leningradu, Rygi, Kijowa, 
Baku i Tallina. Jednakże zadanie Planu 5-letniego w dziedzi- 
nie odbudowy i budowy linii kolejowych, mostów, dworców 
i węzłów kolejowych nie w całej pełni zostało wykonane. 

Przewóz ładunków w TRANSPORCIE RZECZNYM w roku 
1950 przekroczył poziom 1940 roku o 26 proc., nie osiągnął jednak 
poziomu ustalonego w Planie 5-letnim. Polepszono wykorzysty- 
wanie Wołgi i jej dopływów dla celów transportowych, jak rów- 
nież rzek syberyjskich i północnych. Flota rzeczna została 
w znacznym stopniu odnowiona i uzupełniona. Odbudowano 
białomorsko - bałtycki kanał im. Stalina oraz szlak wodny 


Dniepr — Bug, jak również porty rzeczne i przedsiębiorstwa 
remontu statków. 
Przewóz ładunków w TRANSPORCIE MORSKIM wzrósł 


w roku 1950 w porównaniu z rokiem 1940 o 65 proc., jednakże 
zadanie Planu 5-letniego w zakresie przewozu w transporcie 
morskim nie zostało całkowicie wykonane, W zasadzie zakoń- 
czono roboty w zakresie odbudowy portów morskich i zakładów 
remontu statków. 

Przewóz ładunków w TRANSPORCIE SAMOCHODOWYM 
wzrósł w roku 1959 w porównaniu z rokiem 1940 — 2,3 raza. 
Zbudowano 16.000 km dróg samochodowych o twardej nawierz- 
chni. Oddano do użytku magistralę samochodową Moskwa — 
Symferopol. Sieć dróg samochodowych z ulepszoną nawierz- 
chnią była pod koniec 5-latki 2,5 raza większa niż przed wojną 

W okresie 5-latki odbudowano środki łączności i radio oraz 
zapewniono ich dalszy rozwój na bazie nowej techniki. Moc sta- 
cji telefonicznych przekroczyła poziom przedwojenny. Plan bu- 
dowy stacji radiowych wykonany został w ciągu 5-latki z nad- 
wyżką 39 proc. Wzrosła sieć radioodbiorcza. Długość pocztowych 
linii lotniczych w porównaniu z rokiem 1940 wzrosła 2,8 raza. 


JĄ proc. dochodu narodowego 
na zaspokojenie 
osobistych potrzeb ludzi pracy 


Zadanie Planu 5-letniego w zakresie ZWIĘKSZENIA DOCHO- 


DU NARODOWEGO wykonano ze znaczną nadwyżką. Plan 


5-letni wysunął zadanie przekroczenia przedwojennego poziomu 
dochodu narodowego o 38 proc. Faktycznie dochód narodowy 
zwiększył się w roku 1950 w stosunku do roku 1940, w cenach 
porównywalnych o 64 proc. Wzrost dochodu narodowego umoż- 
liwił znaczną poprawę sytuacji materialnej robotników. chło- 
pów i inteligencji, dokonanie wielkich inwestycji kapitałowych 
w gospodarkę narodową oraz nagromadzenie niezbędnych pań- 
stwewych rezerw materiałowych i żywnościowych. 

Podczas. gdy w krajach kapitalistycznych przeszło połowę 
dochodu narodowego crzywłaszcza klasa kapitalistów, w Związ- 
ku Radzieckim cały dochód narodowy należy do mas pracuja- 
cych. Masy pracujące ZSRR otrzymały przy tym w roku 1950, 
dla zaspokojenia swych osobistych potrzeb materialnych i kul- 
turalnych, 74 proc. dochodu narodowego, zaś 26 proc. dochodu 
narodowego pozostało w dyspozycji państwa, kołchozów i orga- 
nizacji spółdzielczych dla rozszerzenia produkcji socjalistycznej 
oraz na inne potrzeby ogólnopaństwowe i społeczne. Dzięki 
wzrostowi dochodu narodowego budżet państwowy wykonywa- 
ny był rokrocznie z nadwyżką dochodów nad wydatkami. W wy- 
datkach budżetu państwowego stale wzrastał udział wydatków 
na finansowanie gospodarki narodowej i budownictwo społecz- 
no - kulturalne. 

W wyniku wzrostu dochodu narodowego i pomyślnego wyko- 
nania budżetu państwowego, Plan 5-letni w zakresie inwestycji 
w gospodarkę narodową wykonany został z nadwyżką 22 proc. 
W latach 1946 — 1950 odbudowano, zbudowano i oddano do 
użytku przeszło 6.000 przedsiębiorstw przemysłowych, nie licząc 
drobnych przedsiębiorstw państwowych, spółdzielczych i koł- 
chozowych. 

Z tych samych przyczyn można było w grudniu 1947 r. prze” 
prowadzić relormę walutową braz znieść system kartkowy na 
wszystkie artykuły spożywcze i towary przemysłowe, W latach 
1947 — 1950 3-krotnie dokonano obniżki cen towarów masowce- 
go spożycia i przygotowano warunki dokonania z dniem 1 mar- 


TAT 


wciągu doby 


FRANCUSKA PARTIA 
KOMUNISTYCZNA... 


„.odniosła szereg zwycięstw w wyg- 
borach uzupełniających do rad miej- 
skich, które odbyły się ostatnio w ste 
regu młejscowości. W Gipcy tdep Al- 
Her) komuniści zdobyli 5 maadatów 
z pośród 7. W Rochebrune idep Dro- 
me) lista komunistyczna uzyskała 16 
mandatów. W wyborach departamen- 
talnych w Lorlent komuniści uzyskali 
6437 głosów, podczas gdy w 1946 r. na 
komunistów padło tylko 3.003 głosy. 


PRZECIW EGZEKUCJI... 

„.Murzyna Mc Gee wyznaczonej na 
8 maja br. ogłosił protest znany ucze 
ny amerykański Albert Einstein. Me 
Gee został skazany na Śmierc na pod 
stawie fałszywego oskarżenia o rzeko- 
me zgwałcenie białej koblat ya 


NOWEGO NARUSZENIA GRANI-LY 
CHIŃSKIEJ... 


„dokonało 13 bm. 30 nmerykańskich 
samolotów odrzutowych, które wtarg- 
nęły w rejonie wschodniego wybrzeża 
w prowincji Fukien. Samoloty krążyły 


w Warszawie występy ze- nad miastami Fuczou, Dionlo, Czunu 


ludowego pt. „Wesele“ i Amoj dokonując rozpoznania terenu. 
Zostały one rozpędzone ogniem artyie- 
foto CAF rii przeciwlotniczej. 


ca 1951 r. nowej obniżki cen. Zapewniło ta poważny wzrost re- 
alnej płacy robotników, urzędników i inteligerej: pracującej 
oraz zmniejszenie wydatków chłopów na zaku: towarów prze- 
mysłowych, które potaniały, doprowadziło do dalszego wzmoe- 
nienia rubla, podniesienia jego zdolności nabywczej oraz po- 
lepszenia kursu rubla radzieckiego w stosunku do walut obcycit 


Podniesienie stopy życiowe;, 
rozkwit kultury i nauki. 


W Związku Radzieckim nie było i nie ma bezrobocia. LI- 
CZERNOŚĆ ROBOTNIKÓW I URZĘDNIKÓW w gospodarce 
narodowej ZSRR w końcu 1950 r. wynosiła 39,2 miliona osób 
i WZROSŁA w porównaniu z liczebnością w końcu roku 1940 
o 7,7 miliona osó5. 

POLEPSZYŁA SIĘ SYTUACJA MATERIALNA LUDNOŚCI 
ZSRR. co znalazło wyraz we wzroście pieniężnych i realnych 
płac robotników i urzędników oraz w zwiekszeniu dochodów 
chłopów. Ogólna suma dochodów robotników i urzędników oraz 
dochodów chłopów wzrosła w roku 1950 w porównaniu z rokiem 
1940, w cenach porównywalnych. o 62 prac. 

Znacznie ZWTTRSZYŁY SIE WYRATET PAŃSTWA NA PO- 
TRZEBY KULTURALNO - SPOŁECZNE mas pracujących. 
Ludność otrzymała na koszt państwa zasiłki i renty z tytułu 
ubezpieczeń społecznych, emerytury, bezpłatne i ulgowe skiero- 
wania do sanatoriów. domów wypoczynkowych i domów dziec- 
ka, zasiłki dla matek posiadających liczne potomstwo i dla ma- 
tek samotnych, bezpłatną pomoc lekarska. bezpłatne nauczanie. 
W reku 1950 ludność otrzymała z tytułu wymienionych wyżej 
zasiłków i ulg wypłacanych na koszt państwa sumę przekra- 
czającą 120 miliardów rubli, tj. 3 razy więcej niż w roku 1940. 

W okresie powojennym jednocześnie z podnoszeniem sie sto- 
py życiowej narodu nastąpił dalszy ROZKWIT KULTURY, NA- 
UKI i SZTUKI 

Liczba uczniów — uczęszczających do szkół podstawowych, 
siedmioletnich i średnich, do szkół technicznych i innych śred- 
nich zakładów naukowych wzrosła w ciągu 5 lat o 8.000.000 i wy- 
nosiła w roku 1950 — 37.000.000, przy czym w roku 1950 w szko= 
łach technicznych i innych średnich specjalnych zakładach nau- 
kowych kształciło się 1.298 tysięcy osób wobec 975.000 w roku 
1940. W wyższych zakładach naukowych w roku 1950 kształciło 
się 1.247 tysięcy studentów wobec 812 tysięcy w roku 1940. 

Gospodarka narodowa otrzymała w ciągu 5 lat 652 tysiące 
specjalistów z wyższym wykształceniem oraz 1.278 tysięcy — 
ze średnim wykształceniem. W porównaniu z rokiem 1940 licz- 
ba specjalistów zatrudnionych w gospodarce narodowej wzrosła 
o 84 proc. W ciągu ubiegłych 5 lat w Związku Radzieckim do- 
konano niezwykle doniosłych odkryć i wynalazków w różnych 
dziedzinach nauki i techniki. Za wybitne prace, wynalazki i o- 
siągnięcia w dziedzinach nauki, techniki, literatury i sztuki 
przyznano w okresie 5-latki miano laureata Nagrody Stalinow- 
skiej przeszło 6.500 osobom. Sieć instytutów naukowo-badaw= 
czych przekroczyła w roku 1950 poziom przedwojenny 1,5 raza, 
liczba zaś zatrudnionych w nich pracowników naukowych wzro- 
sła blisko 2-krotnie. Sieć instytucji kulturalno-oświatowych o- 
siągnęła i przewyższyła rozmiary przedwojenne. Klubów i ma- 
sowych bibliotek w mieście i na wsi było w roku 1950 — 
o 15 proc więcej, niż w roku 1940. Nakład książek w Związku 
Radzieckim wzrósł w porównaniu z rokiem 1940 o 84 proc. 
Uość aparatów kinematograficznych do końca roku 1950 wzrb- 
sla 15-krotnie w porównaniu z rokiem 1940. 

W okresie powojennym nastąpiła dalsza POPRAWA OPIEKI 
LERARSKIEJ I LECZNICTWA sanatoryjno - profilaktycznego. 
Ilość łóżek w szpitalach miejskich i wiejskich wzrosła w roku 
1950 o 25 proce. w porównaniu z rokiem 1940. Odbudowano zni- 
szczone podczas wojny sanatoria. Liczba lekarzy w kraju wzro- 
sła w porównaniu z rokiem 1940 o 75 proc. 

Osiągniete poważne sukcesy w zakresie ROZWOJU HANDLU 
RADZIECKIEGO. Detaliczny obrót towarowy w państwowej i 
spółdzielczej sieci handlowej znacznie przewyźszył poziom 
przedwojennego 1940 roku. W roku 1950 w porównaniu z rokiem 
1940 sprzedano w sklenach państwowych i spółdzielczych. nie 
licząc sprzedaży towarów z zasobów miejscowych, mięso i prze- 
tworów miesnych — o 38 proc. więcej, przetworów rybnych 
— o 5i proc., masła — o 59 proc., tłuszczów roślinnych i in- 
nych — o 67 proc., cukru — o 33 proc., wyrobów cukierniczych 
— o 34 proc., obuwia — o 39 proc., tkanin bawełnianych. weł- 
nianych, jedwabnych i Inianych — o 47 proc., wyrobów dzic= 
wiarskich — o 39 proc. 

Wzrosła sprzedaż towarów przeznaczonych na potrzeby kultu- 
ralne i gospodarcze ludności. W roku 1950 w porównaniu z 
przedwojennym 1940 rokiem wzrosła sprzedaż: zegarków — 3,3 


raza, odbiorników radiowych — 6 razy, przyrządów elektrycz- 
nych do użytku domowego — 1,5 raza, rowerów — 2,9 raza, ma- 
szyn do szycia — prawie 3 razy, motocykli — 16 razy: kiłka- 


krotnie wzrosła sprzedaż materiałów budowlanych na wsi w 
porównaniu z rokiem 1940 w roku 1950 znacznie zwiększyły się 
rozmiary handlu kołchozowego. Po zniesieniu kartek i przepro- 
wadzeniu reformy pieniężnej ceny na rynku kołchozowym 
spadły. 

PW etie 5-latki powojennej na szeroką skalę rozwinelo się 
KUDOWNICTWO MIESZKANIOWE. Przedsiębiorstwa „pań- 
stwowe, urzędy i rady terenowe, jak również ludność miast i 
osiedli robotniczych, korzystając z kredytów państwowych, 
zbudowały i odbudowały domy mieszkalne o łącznej powierzch- 
ni, przekraczającej 100 milionów m kw. 


Ponadto w miejscowościach wiejskich odbudowano i zbudo- 
wano 2.700 tysięcy domów mieszkalnych. 
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do kuchni na rozmówki, a 
młody Walaszczyk udzielił 50- 
bie urlopu w nauce 1 poszedł 
na mecz siatkówki Piotr i sta- 
ry majster pozostali sami przy 
uprzątniętym sto.e. 


s trzeba. Wystarczają im spoj- 
@ rzenia i pocałunki. 

H Do zasadniczej rozmowy 
między Kulbarami doszło do- 
piero późnym wieczorem. Po- 
3 wiedziano w niej wszystko, 


a czego nie zdołano sobie po- 
s wiedzieć w czasie dwóch po- 
@ przednich lat i ostatnich 
a dwóch tygodni. Zamykając ra- 
schunek sumienia, Piotr rzekł 
ado Marysi: 

— Bo, widzisz, Maryśka, z 
żoną jest tak samo jak z za- 
pleczem frontu. Kiedy zaple- 
cze jest mocne — front działa 
dobrze. 


W nocy Marysię obudził 
krzyk męża Szamocąc się w 
sieci snu, Piotr przeżywał jesz 
cze raz skondensowane wra- 
żenia ostatnich dni Jego krot 
korzęse, dziwnie nagie bez o- 
kularów powieki  zaciskały 
się boleśnie pod zmarszczony- 
ami brwiami. Z rozchylonych 
a warg biał i mokro połyski- 
a wały zęby. Piotr wołał z głębi 
gsnu: — „Chłopcy, nie możemy 
azawieść*. — Były to zapewne 
asłowa, które powtarzał często 
gw czasie ostatnich zebrań a- 
2 gitacyjnych. d 
Marysia nie rozbudziła mę- 
Pochyliła się tylko nad 
i delikatnie przyłożyła 
wargi do tego miejsca na czo- 
le Piotra. gdzie zbiegały się 
j gniewnie  zmarszczone 
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niedzielę po 


Walaszczyk nie zdradzał naj 
mniejszej ochoty do rozmowy 
iw skupionym milczeniu dłu- 
bał drutem w swej starej faj- 
ce. Wtedy to Piotr rzekł: 

— Zupełnie nie wiem, towa 
rzyszu. jak mam wam dzięko- 
wać za to. co wy i wasza Żo- 
na zrobiliście dla mojej Ma- 
rysi. Uratowaliście mi dziew- 
czynę 

Pierwszy budowniczy No- 
wej Huty długo nie odpowia- 
dał Piotrowi pomrukujaąc tyl- 
ko coś niezrozumiale do faj- 
ki, która nie dawała się prze- 
kłuć drutem Dopiero. kiedy 
Piotr całkowicie już zrezy- 
gnował : odpowiedzi — Wa- 
laszczyk naraz przepchnaął 
drut prze» fajkę machnął rę- 
ką z ulgą : przypomniał sobie 
o nbecności sąsiada. 


— Ża co tam dziękować — 
powiedzłał — wiadomo: lu- 
dzie razem żyja. więc muszą 
sobie pomagać Jakżeby ina- 
czej? Nie jesteśmv to obywa- 
telami jednego miasta? — Po- 
dniósł oczy. w których zami- 
gotałv wesołe iskierki: — A 
miasto ma być zocjalistyczne. 
Tak czy nie, towarzyszu z 
ZMP? 
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